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cji. — Austrja znowu przyjdzie za późno! — An 
stio-węgierski etat wojskowy. — Ubytek w po- 
datkn konsumcyjnym r. 1S74. — Niespodziany
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powiecie na Ukrainie.)

Wczoraj o godz. 1. w południe miał się 
zjechać c e s a r z  a u s t r j a c k i  z c a r e m  
n i e m i e c k i m  w Ischl. a dzisiaj \yilhelm po­
wróci do Salcburga i ztąd do Gastein. Historja 
ta  od la t kilku powtarza się co roku w tym 
czasie, z powodu, że Wilhelm potrzebuje wód 
gasteińskich. Tym razem podróż do Ischl była 
dla Wilhelma nie bardzo miłą, z powodu, że 
udał się dc Anstrji umyślnie na Monachium, a 
król bawarski, mimo zapowiedzi organów bis- 
markowskich, zamiast oczekiwać swego cara, 
opnścił nagle stolicę i w Alpy wyjechał. Ar 
cyksięcia A l b r e c h t a  we F r a n c j i  przyjęto 
bardzo uprzejmje; Mac Mahoń oddał mu na u- 
sługi osobny parowiec spacerowy.

A i  j  o s r e b r a ,  spadłszy prawie na ’/* 
prc., znowu idzie w górę, choć powoli — a 
przywrócenie waluty w Austro-Węgrzech znowu 
się w dal usuwa jak  ognik błędny. Powodem 
podnoszenia się ażja srebra ma być to, że rząd 
moskiewski ściąga wszelkie srebro, jakie tylko 
nabyć można, przez Odessę do Petersburga i 
Moskwy, aby wyzyskując taniość tego metalu, 
przygotować u siebie przywrócenie waluty, 
gdyż nie myśli dla konceptów doktrynerskich 
spuszczać z oka praktyki, i zaprowadzeniem 
waluty złotej wpędzać siebie w kłopoty, w ja ­
kie Bismark z Bleichrbderem Niemcy wpako­
wali. Austrja przyjdzie znowu um eine Idee zu 
sp&t !

Nadeszłe dzisiaj wiadomości najnowsze 
stwierdzają, że e t a t  mi  n is t  e r  s t  wa  woj  ny  
zwrócono ao przerobienia, i że etat pierwotny 
nie był tak wysokim, jak  Pesti Naplo roztrą- 
bił; mianowicie fałszem je3t, jakoby na polep­
szenie wiktu żołnierzy żądano o 13 mil. złr. 
więcej jak  dotąd. Na każdy jednak sposób mi­
nister wojny jen. Koller zażąda znacznego 
podwyższenia. Mianowicie sprawienia nowych 
dział nie można rozkładać na tyle lat co sp ra­
wienie nowych karabinów; — dalej potrzeba 
zaradzić brakowi oficerów, a to przez pomno­
żenie zakładów wojskowych dla wychowania 
aspirantów; — kapitanom trzeba dać konia ko­
niecznie, aby nie zużywać przedwcześnie zdol­
nych do służby oficerów, i szczędząc małego 
wydatku na konia, obciążać ogromnie etat 
emerytalny. Zresztą polepszenie materialnego 
bytu żołnierzy, tudzież szpitali i koszar, nowe 
magazyny zapasów wojskowych i uzupełnienie 
systemu fortyfikacyjnego, nie dadzą się od 
wlekać.

Według urzędowego sprawozdania, ogło­
szonego w Wiener Ztg., p o d a t e k  k o n s u m -  
c y j n y  w r. 1874 przyniósł w Przedlitawii 
o 6,042-846 złr. (we Węgrzech o 838.242, a na

Pograniczu o 54.251 złr.) m n i e j  jak w roku 
1873. — a mianowicie ubytek rozkłada się na 
następujące pozycje:

podatek od wina i moszczu 513.677 złr.
„ piwa 1,728.920 „

„ „ mięsa 81.249 „
„ „ cukrowni . 3,337.207 ,,
„ „ przedmiotów użytku 451.679 „

ubytek w przychodach admin. 355.505 „ 
natomiast podatek gorzelany przyniósł o 

425.391 złr. więcej.
(W Węgrzech dochód gorzelany upadł o 

175.507 złr., od piwa o 253.196, od cukrowni o 
330.834 zir., od wina o 64.552 złr.)

W y r ó b  p i w a  u p a d ł  na prowincji 
W Dolnej Austrji o 377.616 wiader, na Mora 
wie o 213.587, na Szlązku o 30.474, w G a l i  
c j i  o 12.371, w Styrji o 68.609, w Karyntji o 
9.385, w Krainie o 16.725, na Wybrzeżu o 
1.529 wiader ; co do miast zamkniętych zaś u- 
padł we L w o w i e  i  K r a k o w i e  o 33.902, 
w Lincu o 22.320, w Bernie o 38860 w iader;

a w z m ó g ł  s i ę  w Austrji Górnej o złr. 
128.849, w Salcburgskiem o 153.148, w Cze­
chach o 16.359, na B u k o w i n i e  o 2.340 a 
Tyrolu z Vorarlbergiem o 67.075 wiader; co do 
miast zaś, we Wiedniu o 22.670, w Pradze o 
42.366, w Gracu o 23.860, w Lublanie o 760 
wiader.

(W  Węgrzech z Kroacją upadł o 261.000 
wiader.)

Za czas od września 1873 do końca sier 
pnia 1874 przepisano w y ż s z y  p o d a t e k  
g o r z e l a n y :  w Salzburgu o 416 złr., w 
Czechach o 20.030, na Szlązku o 4.185, w G a 
l i  c j i  o 265.025, w Styrji o 4.579 złr. — Czy 
te sumy doszły, sprawozdanie nie podaje.

Ubytek podatku konsumcyjnego w mia­
stach zamkniętych w r. 1874 wynosi w Austrji 
1,984.461 złr., z których ua sam “ 
1.895.316 złr. przypada.

Ciekawą nowinę przyniosła wczorajsza de­
pesza monachijska. Liberały pruscy bardzo wiele 
rachowali na z j a z d  c e s a r z a  W i l h e l m a  
z k r ó l e m  L u d w i k i e m  b a w a r s k i m  w 
Monachium, tusząc iż zjazd ten wywarłszy pre­
sję na wybory do Izby, przyczyni się do zguie- 
cenia stronnictwa polityczno-katolickiego i uła­
twi panowanie Prusakom w Bawaryi. Miała na 
tem zyskać jedność niemiecka. Organ Bismarka 
Norddeutsche Allgemeine Zeitung uważając ten 
zjazd za pewny, wystąpiła z artykułem pochle­
biającym królowi Ludwikowi i usiłującym przed­
stawić wielkie korzyści dla Niemiec i Europy z 
jednomyślności Bawarczyków i Prusaków. Aby 
wykazać całą śmieszność tego artykułu tak ze 
względu na samą treść jego, jako też na nie­
spodziankę, jaką wyrządził Bismarkowi król 
Ludwik, przytaczamy go dosłownie:

„Jutro (t. j. 13-go lipca) w dniu tak p a­
miętnym, cesarz Wilhelm i król Ludwik na ser­
deczne powitauie podadzą sobie ręce wzajemnie 
i w ten sposób odświeży się wspomnienie one- 
go wielkiego dnia lipcowego 1870 roku, gdy po 
raz pierwszy obadwaj książęta zawarli drogi 
dla nich sojusz. Wieść o patrjotycznej goto- 
wości króla Ludwika przeszła do serc wszyst-

kicli jak iskra elektryczna; stwierdziła ona uro­
czyście tak przed Południem jak przed Północą, 
że wyzwanie, posłane Prusom a obliczone na 
rozdwojenie plemienia niemieckiego, przyjęły cale 
Niemcy, w skutek czego jedność interesów n a­
rodowych nieodwołalnie dokonaną została.

„Przejęci wspomnieniem tak radosnych wra­
żeń dnia onego, chcemy i tegoroczny zjazd ce­
sarza naszego z królem Ludwikiem uważać ja ­
ko dowód niezmiennej trwałości serdecznych i 
poufnych stosunków między dwoma pierwszymi 
książętami cesarstwa, stosunków, które w one 
dnie wielkie nietylko zawiązane zostały, ale 
oraz wzmocniły się i licznemi wspóluemi zwy- 
cięztwy, począwszy od Weissenburgu aż do Lo­
ary świętym związkiem stwierdzone zostały.
I  gdy znów za inicjatywą króla Ludwika z 
braterstw a broni wyszła na jaw łączność pań­
stwowa, gdy Północ i Południe zachowały łącz­
ność i spójnię nie tylko dla celów wojennych, 
lecz oraz stworzyły silny związek dla wspólnej 
pracy i wspólnych interesów pokojn: Bawarja, 
mimo licznych i wielkich trudności, które jej 
podsuwały we wnętrzu© stosuuki stronnictw k ra­
jowych — z honorem zajęła należne jej stano­
wisko w cesarstwie i za wolą króla swego za­
chowa to stanowisko przy dalszym rozwoju na­
szych prac narodowych/' To kadzidło zdawało 
się być niezawodne, aż tu z Monachium, spada 
jak  grom nowina, że król L u d w i k  w y j e c h a ł  
w n i e d z i e l ę  do H o h e  ns c  h w a n g a u ,  uni­
kając widocznie wizyty cesarskiej. Widzenie się 
obu mouarchów miało nastąpić we wtorek, po­
wrót więc króla na ten dzień do Monachium 
zdaje się być niemożliwym, tembardziej że tru ­
dno przypuszczać, aby przedsięwzięta w nie­
dzielę wycieczka, miała jaki na celu interes po 
lityczny lub domowy, z którym ułatwiwszy się, 
można by było powrócić; król Ludwik wyjeż- 

Wiedeń dża do Hohenschwangau zawsze sam i do zamku 
tego nikogo nie przypuszcza, spędzając tam dnie 
całe w samotności. Co teraz powiedzą liberały ?

Nadchodzące od tygodnia w i a d o m o ś c i  
z H i s z p a n i i  zdają się zapowiadać jeśli nie 
ostateczny koniec wojny domowej, to przynaj­
mniej sprowadzenie jej do rozmiarów nic nie- 
znacząc. cli. Przez cały ten czas siły karlistów 
nie tylko znacznie uszczuplały w skutek muiej- 
szych lub większych porażek, ale co gorsza za­
jęte w skutek operacji wojennych stanowiska 
są tak nieszczęśliwe dla nich, że obie ich ar­
mie zagrożone są w samejże egzystencji. Działa­
nia odbywają się na północy, w prowincjach 
Biskajskich, i na wschodzie, w Walencji i Ara- 
gonii. Bitwa wygrana pod Alawą przez alfon- 
sistowskiego jenerała Q,uesadę uwolniła Witto- 
rję i przeszkodziła karlistom przejścia do A- 
sturji, gdzie zamierzali zaopatrzyć się w ży­
wność. Opuściwszy Balmasedę i Villareal. co 
fają się oni w głąb Nawarry i Biskai, dążąc 
ku granicy francuzkiej, dokąd ich ściga armja 
rządowa. Z drugiej znów strony armia Dorre- 
garaya partą jest w Aragonii w dwóch kierun­
kach armiami Martineza Campos i Jovellara, 
działających w porozumieniu. Działania rozpo­
częły się od wschodnich wybrzeży Śródziemne­
go morza, dalej od Barcelony bliżej ku Waleń 
cji. MartineZ Campos zdobył Miravet i uwol- 
nił Morellę od oblężenia; Joyellar zaś wyda­

wszy środkowym oddziałom D orregaraya bi­
twę między Villafranca a Vistabella, zmusił je do 
odwrotu w kierunku Cantavieji. W zięta we 
dwa ognie armia Dorregaraya cofać się poczę­
ta  na północ ku E b ro ; przeszła tę rzekę pod 
Caspe i zamierzała pod Barbastro przedrzeć się 
przez rzekę Cincę na Wschód do Katalonii. To 
się nie udało, bo brygada Delatre broniła prze­
prawy ; ścigany przez nią, oraz z południa 
przez dywizję W eylera i brygadę Moreny, głó-, 
wny wódz karlistów spiesznym marszem posu­
wa się ku północnym Pireneom i jak mniema­
ją, skończy ucieczką we Francji. Ucieczka ma 
być tak pospieszną, że bagaże zostawiono na 
łup nieprzyjacielowi. Podług londyńskiego tele­
gramu, junty karlistowskie w Aragonii uznały 
już Alfonsa X II. królem.

Dziennik Warszawski donosi, że K o t z e -  
bu e  w y j e c h a ł  11. b. m. z W arszawy na ja ­
kiś czas do Estlandyi, zapewne dla wypoczynku.

Kurjer Lubelski podaje wiadomość o d wó c h  
p o ż a r a c h ,  jakie dotknęły miasto Opole 
Końskowolę. Opole podobno zupełnie zostało 
spalone.

Pisaliśmy, że n a  U k r a i n i e  zaszły w a ż n e  
r o z r u c h y  wł o ś c i a ń s k i e .  Petersburgskie 
Wiedomosti, pisząc o rozruchach w Czehryńskim 
powiecie, podają powód takowych. Podług ga­
zety petersburgskiej, wina głównie spada na 
administrację rządową. Kilka la t temu, — pisze 
gazeta, — na mocy carskiego ukazu, zapytano 
włościan, jakiego rodzaju podziału ziemi życzą 
sobie, czy na osoby. (t. j. gmina corocznie roz 
dzieli grunta pomiędzy dorosłe osoby płci męz- 
kiej), czyli też na części (t. j. każda rodzina 
otrzymuje na stałą  własność pewną część ziemi)? 
Włościanie, z wyjątkiem kilku bogatych, mieli 
się oświadczyć za pierwszym sposobem podziału 
gruntowej własności. Tymczasem administracja 
spisała protokół, w którym było powiedziano, 
że włościanie pragną podziału gruntów na częś­
ci. Włościanie zaprotestowali i odmówili swego 
podpisn. Władza starała się drogą perswazji 
wyjednać przyzwolenie włościan, lecz się to nie 
udało jej. Nieporozumienia te trwały przez kilka 
lat. W ostatnich czasach, gdy zażądano dodat­
kowego czyuszu, obliczonego na podstawie po­
działu gruntów pomiędzy chaty, od włościan, ci 
ostatni objawili, że płacić nie będą, ponieważ 
rzeczonego podziału wcale sobie nie pragną. 
Zjechała miejscowa władza i zażądaała s ta­
nowczo od włościan, ażeby podpisali protokół 
i czynsz zapłacili, grożąc im, że w razie niepo­
słuszeństwa, zmuszeui zostaną siłą wojskową 
to uczynić. Włościanie jednak trwali przy s-wo- 
jem. Zażądano wówczas wojska. I  to nie zdo­
łało zachwiać postanowienia włościan, którzy 
przytem ciągle odwoływali się do swego prawa. 
Opowiedziawszy w ten sposób powody rozru­
chów włościańskich w Czehryńskim powiecie, 
gazeta petersburgska dodaje, że obecnie zosta­
ła wyznaczone* osobna komisja dla zbadauia tei 
całej sprawy. Spodziewamy się, że wkrótce 
znajdziemy w Kijowskiem telegrafie dokładniejsze 
wyjaśnienie wypadków zaszłych.

Zmowa berneńska.
Często robotników do zmowy prowadzi 

buta. 1’obierając dobrą płacę i przyzwycza­
iwszy się do wygodnego bytu, gdy cena 
żywności lub mieszkań podskoczy, domagają 
się podwyższenia płacy za robotę. Czasem i 
tych motywów nie potrzeba, kto żyje bo ­
wiem wygodnie, zapragnie z czasem żyć j e ­
szcze w ygodniej; ale o robotnikach berneń­
skich tego powiedzieć ni© można. Ich is to ­
tnie nędza sk łoniła do zmowy. Zarabiali 
dawniej najmniej po 15 złr. tygodniowo, 
lecz fabrykanci, po większej części sami 
prawie żydzi, porozumiawszy się między 
sobą, stopniowo coraz więcej obcinali z a ro ­
bek robotnikom, najrozm aitszych do tego 
używając sposobów, tak  że dobry wyrobnik 
w końca już tylko 3 do 5 złr. tygodniowo 
zarobić mógł. Nędza i rozpacz ,—  gdyż nie­
podobna było tym zarobkiem utrzym ać ro ­
dziny ,— wywołały tę zmowę robotników.

W edług uchwalonej w Radzie państw a 
ustawy, zmowy takie są dozwolone, ale ty l­
ko tak długo, dopokąd zmawiający się nie 
teroryzują drugich robotników, którzy do 
zmowy należeć nie chcą, i jak  długo w o- 
góle zachowują się spokojnie. Wolno w o d ­
wet zmawiać się między sobą i fab rykan­
tom, i nie dawać sobie narzucić cen przez 
robotników. Z ustaw y tej wypływa, że w ła­
dze rządowe wobec takich zmów, jak  długo 
nie przekraczają one granic dozwolonych, m ają 
zachowywać się zupełnie biernie.

Ale w Bernie inaczej się stało . Bogaci 
fabrykanci rej wodzą w mieście i w Radzie 
miejskiej, więc także na postępowanie m a­
g istratu  i burm istrza wywierać muszą wpływ 
przeważny; a przy tem policja jest w Ber­
nie w ręku  burm istrza i m agistratu  Od 
razu więc po ujawnionej zmowie, wzięła się 
policja m iejska do robotników. W szystkich 
którzy zaniechali roboty, przystępując do 
zmowy, dopokąd im większa płaca nie b ę ­
dzie wyznaczoną, ogłosiła policja ludźmi 
bez zatrudnienia i bez utrzym ania, próżnia­
kami i wagabundami, których wydalić trze­
ba z m iasta, odsyłając ich szupasem do 
miejsc rodzinnych.

Była to presja ze strony urzędów miej­
skich, ażeby zagrożeni wydaleniem robotnicy 
rozpocząć byli zmuszeni roboty w fabrykach.

Ale i rządowe władze podobną presję 
usiłow ały wywierać. W iększa połowa robo­
tników mieszka dla taniości po wsiach, około 
Berna, zkąd codzień przybyw ała na roboty 
do fabryk. Otóż i tych zaczęły władze rzą-

Przegląd artystyczny.
Ósma wystawa dzieł sztuki we Lwowie..

I.
W owej powieści o ślepym harfiarzu z wy­

spy Chios, którą w przedmowie do Balladyny 
opowiada Słowacki , może mimowolnie chcąc 
mówić o sobie, wielki nasz poeta zdradził ta ­
jemnicę sztuki i konieczny iej istnienia j roz­
woju wskazał warunek. W istocie, żaden arty­
sta bez wyjątku niepotrafi grać głuchym falom 
ogejskiego morza, potrzebuje on koniecznie tłu ­
mu słuchaczy, współczucia, podziwu i miłości. 
Oklask to życie jego, obojętność słuchaczy, lub 
widzów — to zimny wyrok śm ierci!

Niemasz więc dziwu, że przeszłość nasza 
tak niepłodna w dzieła sztuki i nboga w ar­
tystów, że karty  jej dziejów tak szczupłe. 
Sztnka nie rośnie wśród pustyń i lasu, ona po­
trzebuje ciepła serc, które w Polsce raczej do 
boju wrzały, a na widok tworów ducha ludz­
kiego pozostawały zimne i nieczułe.

Monarchowie nasi nie czuli i nierozumieli 
po największej części tej prawdy, że kraj bez 
sztuki, to niby świątynia, której boskie nieo- 
wiało tchnienie, że naród bez artystów, wygląda 
jak  człowiek bez duszy i serca. Dopiero Stani­
sław August pierwszy zrozumiał konieczną po­
trzebę zaszczepienia i rozkrzewienia sztuki w 
Polsce i cokolwiekbądź zarzucają mu dzieje 
polityczne, historja literatury i sztuki winna 
mieć dla niego jedynie wyrazy uznania i uwiel­
bienia. Pomijając bowiem już to, co król ten 
uczynił dla literatury zwróćmy uwagę jeno 
na to, co zrobił, aby aklimatyzować sztukę ma­
larską , powołując z Włoch tak  zdolnych pod 
każdym względem malarzy jak Bellotto (Cana- 
letto) i Bacciarelli. Powierzając temu ostatniemu 
katedrę malarstwa przy uniwersytecie warszaw 
skim, założył szkołę publiczną i rozbudził za­
miłowanie dla sztuki w narodzie, gdy wnet w 
ślad za nim sprowadzają na dwór swój Czar­
toryscy Pitschmanna i Norblina de la Gour- 
daine, St. Potocki powołuje K. Fr. Dietricha, 
Radziwiłłowa opiekuje się Fryd. Johnem, a 
szlachta prosi na wszystko zasypanego obsta- 
lunkami Grassiego o portretowanie.

Tyle uczynił na razie Poniatowski, a (ma 
my to silne przekonanie, że) gdyby był kika 
lat dłużej pozostał na tronie, niepotrzebowali- 
byśmy tak długo czekać na rozkwit sztuki ma­
larskiej. Gdyby zamierzona przez niego „a k a- 
d e m j a  s z t u k  p i ę k n y c h "  przyszła do 
skutku, wykształciłaby niechybnie wielką liczbę 
rodaków i rozbudziła interes w całym kraju. 
A i tak, lubo usiłowania jego nie przyniosły 
bezpośrednio pożądanego sku tk u , to zawsze 
przyspieszyły rozwój dzisiejszy sztuki, dla któ­

rej on przygotował ziemię naszą. Była to tylko 
orka, która uczyniła glebę polską pnlchną, go­
tową do przyjęcia ziarna, co dziś tak bogato 
wschodzi. Od tych dopiero czasów zamiłowanie 
dla sztuki wzrasta z dniem każdym, ale że było, 
ślepe, zbyt często na mylne zawiodło nas tory.

Archeologowie bądź co bądź chcieli na ra­
zie stworzyć świetną przeszłość dla historii 
sztuki i wygrzebawszy tuzin nazwisk za ol­
brzymie znakomitości je ogłaszać zaczęli. Jeden 
z najbardziej uzdolnionych malarzy naszych 
z XVII. wieku Franciszek Lekszycki urósł 
w ten sposób na Rafaela, a to samo działo się 
z innemi. Co więcej. Za uczonymi wnet szersza 
poszła publiczność i zaczęła głosić geniuszem 
każdego z malarzy współczesnych, co się zale­
dwie nad poziom wznieść umiał. Tak w swoim 
czasie wielkiego rozgłosu używał W. Stattler, 
artysta, którego obrazy dziś zapomniane, na 
najmniejszą nie zasługiwały nwagę, a i dziś 
jeszcze dość często można się spotkać z przed 
wczesną uwagą o s z k o l e  p o l s k i e j  m a ­
l a r s k i e j  i tym podobuemi życzeniami, które 
jeżeli zdradzają brak dojrzałości estetycznej, 
dowodzą równocześnie rzetelnego zamiłowania 
i poczucia potrzeby sztuki. I jedeu pewnik po­
ciesza nas w tym ra z ie , bo gdzie je s t chęć i 
pragnienie i w ola, tam czyn też niedługo się 
pojawi, a naród, który wydał takich mistrzów 
jak Józef Simmler i Artur Grottger, dziś już 
w pewną patrzeć może przyszłość, za której 
świetność ręczy krakowska szkoła sztuk pięk­
nych pod kierownictwem Jana Matejki.

Matejko bowiem obok olbrzymiej oryginal­
ności i genialnych zdolności posiada jeszcze je ­
den rzadki w tym razie, a bardzo cennny przy­
miot — nieustanną pilność. Jako malarz histo­
ryczny, sumiennie i z zamiłowaniem oddający 
się swojej sztuce musi on ciągłe, a uciążliwe 
robić studja. Matejko szczegółowo bada histo- 
rję, śledzi obyczaje i ducha narodu; studjuje 
stroje i kostjumy Polaków, odrysowuje pieczęci 
stare, jednem słowem robi ciągle, i staranne 
studja przygotowawcze. Dziś jest on dyrekto­
rem szkoły sztuk pięknych, której oddaje się 
z poświęceniem, a mimo to rok ten jest może 
najbardziej obfity w nowe i olbrzymie ducha 
jego utwory. Matejko we wszystkich swych 
kompozycjach jes t nadewszystko poetą drama­
tycznym. Kocha się on w tragicznych scenach, 
a charakterom ujemnym umie nadać śmiałym 
pociągiem swego pędzla tyle siły i ognia, tyle 
demonicznej potęgi, że widz mimowoli przywo­
łuje sobie na pamięć olbrzymie sceny i osoby 
dramatów Słowackiego.

Teraz stoimy przed najdramatyczniejszą i 
najszczęśliwszą jego po „Kazaniu Skargi" kom 
pozycją. Jes t to „Iwam Groźny."

Scena przedstawia noc zimową. U stoku 
widokrąg czarnemi pokryty chmurami , z któ­
rych wygląda blada twarz księżyca, oświecają­
ca szubienicę. Na niej kołyszą się dwa trupy.

W okół kruków i wron krążą stada. Z prawej 
w oddali cerkiew, której okna płoną światłem, 
a z niej przy blasku pochodni niesionych przez 
łuczników wychodzi świetny pochód — to car 
Iwan z orszakiem. Iwan Groźuy, ów człowiek 
krwiożerczy i dziki, srogi okrutuik — szale­
niec śmieszny w swoim szaleństwie, to postać 
iście tragiczna, godna pióra Shakespeara, lub 
pęzla Matejki. Sam pomysł takiego obrazu jest 
olbrzymi i genialny, ale na wykonanie podobne­
go tematu potrzeba — Matejki. Bo tu nie idzie 
już o przedstawienie pojedyuczego charakteru 
— zwierzęcości, pęzlem uwieczniać niewarto! W 
tej scenie z życia okrutnego cara trzeba przed 
stawić całe jego panowanie, żywot Moskwy pod 
jego błogiemi rządami, dzieje i stan ludu pod 
berłem tyrana. Sam pomysł takiego obrazu jest 
już olbrzymi i genialny, a  zrealizowanie jego na 
płótnie odpowiada wszelkim wymaganiom naj 
zupełniej.

Matejko nie poprzestał na odmalowaniu sa 
mego Iwana z orszakiem. Tuż obok niego rzu­
cił na płótno liczną gromadę osób stanowią­
cych drugi pochód, śród którego widać bojara 
Borysa Godunowa prowadzonego przez katów 
na śmierć, a za nim tłum ludu dziki, rozbydlę- 
cony i podły, co z okrzykiem wesołym, pijauy 
i wściekły, głupi i szalony tłoczy się na plac 
tracenia, niby na ucztę w eselną; ten tłum wy­
uzdany, obnażony ze wszelkich uczuć ludzkich, 
co idzie patrzeć z radością na ceremonię co­
dzienną wieszenia, to poddani, godni takiego 
jak Iwan monarchy, to nieodrodne dzieci swo­
jego „batiuszka." Ta tłuszcza wściekła, to naj­
lepsza ilustracja rządów Iwana Groźnego , ten 
lud nierozłączalny jest od niego, on stanowi 
integralną część obrazu, jest skutkiem jego pa­
nowania i wynikiem jego rządów. On jest tu 
bohaterem zarówno z Iwanem. I prawda! Takie 
rządy mogą tylko taki lud wykształcić, zwie- 
rzęcy, pijany i przeklęty, takim był motłoch 
rzymski za czasów Nerona, Kaliguli i Helioga­
bala, takim być musiał Moskal pod panowa­
niem Iw ana Groźnego.

Dla wywołauia silniejszego kontrastu tylko 
Matejko obok tłumu spieszącego na plac tra ­
cenia za katem wiodącym na śmierć Borysa, 
postawił w jednym rzędzie Iwana Groźnego, 
powracającego z kościoła. To okropna, piekiel­
na ironia! Car Iwan modli się! Ten sam car 
Iwan, co skazał może przed chwilą na powie­
szenie Borysa, ten sam na którego rozkazy 
setki ofiar ginęło codziennie, ten sam car — 
modli s ię ! Może śpiewa psalmy pokutne? Car 
modli się! Przed nim niesie na plecach chłopak 
księgę, obok niego stąpa kapłan, a za uim or­
szak jego, caryca wraz z dworem, a na ich 
czołach bezmyślność, a na ich twarzy zmysło­
wa zwierzęcość uczucia. I  nagle car Iwan sta­
nął i wstrząsł się i cofnął! Dlaczego? Otb w 
oddali wśród cieniów nocy przy bladem świetle 
księżyca na szubienicy dwa ludzkie kołyszą s'

trupy! Czy to dość, by się wzdrygnął car Iwan? 
Matejko zna zanadto dobrze duszę ludzką, 
aby nie wiedzieć, że srogość i okrucieństwo 
tak dzikie i wściekłe nie jes t cechą przyro­
dzoną natury ludzkiej, że wściekłość taka nie 
jest ani naturalną, aui psychologiczną, ale jes t 
wynikiem prostym szału i obłąkania. Szalonym 
był Nero i Kaligula, obłąkanym być musiał i 
Iwan. Matejko wie dobrze o tem, i wie nie­
mniej, że człowiek każdy ma swoje chwile sła­
bości, że i Iwau musiał mieć chwile, w których 
szał ustał, a on sam przeląkł się czynów swo­
ich! Przeląkł się, bo czem okrutniejsze serce, 
tem lękliwszy i bardziej tchórzliwy charakter. 
To pewna! I  cóż więc dziwnego, że Iwan się 
wzdrygnął i że ta chwila słabości przyszła nań 
podczas powrotu z kościoła,, przy modlitwie? 
On przeląkł się tej okropnej ironii, gdy czyny 
jego przedrzeźniać się zaczęły słowom modli­
twy jego, gdy jako akompaniament do swej 
pieśni nabożnej usłyszał z ia ła  zgrzyt i skrzy­
pienie szubienic.

Pomysł i wykonanie obrazu jest genialne, 
a stanowi całość nierozerwalną i olbrzymią.

Krytyce wiedeńskiej, a za nią naszej zda­
wało się, że o wiele lepiej uczyniłby Matejko, 
gdyby rozdzielił oba pochody, a te spotykały 
się, idąc ze stron pneciwnych. Zarzut ten u- 
ważamy za słuszny zupełnie z jednego względu, 
ale cieszymy się równocześnie, że Matejko u 
czynił inaczej. Za rozdzieleniem i przeciwsta­
wieniem pochodów przemawia bowiem tylko 
wzgląd formalny, bo tym sposobem zrozumienie 
treści na pierwszy rzut oka byłoby łatwem, a 
akcja uwidocznioną. Ale przeciwko temu prze­
mawiają daleko silniejsze powody. W pomyśle 
artysty oba pochody stanowiły i przedstawiały 
jedną myśl — całość; tłum idący na plac tra ­
cenia w ślad za prowadzonym bojarem miał 
być ilustracją pochodu carskiego i dlatego oba 
pochody postawił obok siebie Matejko.

W szystkie figury w obrazie są typami w 
swoim rodzaju. Świetną postacią przedewszyst- 
kiem jes t Borys, strojny w szatę błazeńską, 
obojętny na wszystko, co się dzieje w około — 
cichy i marmurowy, a wybornemi niemniej są 
dwie boczne postacie, ów kat z czołem nizkiem 
i zwierzęcą paszczęką murzyna, w którego tw a­
rzy i budowie niemasz aui jednego rysu ludz­
kiego, a w głębi ksiądz z wydętym policzkiem 
i iskrzącemi, do wódki, oczyma. Osoby te po­
zwolił sobie ktoś nazwać karykaturami, ab 
to karykatury, wzięte z życia, rzeczywiste 
i realne, któreby można jeszcze dziś znaleźć 
wśród społeczności moskiewskiej. Również 
Rembrandtowskim pęzlem jest odmalowana na 
przodzie obrazu stojąca stara żebraczka, rzu ­
cająca widocznie klątwy na cara i jego oto­
czenie. W jej twarzy rysuje się prawdziwa 
energia, wre niepohamowany i wściekły gniew. 
Również geniaMb pomyśl htfenrt ifrytfają nam 
być dwie istoty umieszczone na pierwszym pla­

nie obrazu -, kruk i pięp. Ten kruk z rozpo- 
startemi skrzydłami,— to jedyne stworzenie, za­
dowolone z rządów Iwana — bo obok niego 
siedzący pies nawet oburza się i wyje p rzera­
źliwie !

O technice obrazu nie wiele mamy do po- 
wiedzeuia. Rzecz pod tym względem jest tra ­
ktowana szkicowo niemal od niechceuia, i za­
pewne nie wiele czasu kosztowało wypracowa­
nie jej Matejkę. Wszędzie widać pęzel śmiały, 
który nawet w szkicowej pracy umie kilkojna 
Uniami oddać wszystkie charakterystyczne rysy 
i zaznaczyć to, co podnieść należy. Na pierw­
szy rzut oka jednak uderzyć każdego musi zu­
pełnie błędne oświetlenie, którego przyczyny 
trudno odgadnąć. Matejko chciał przedstawić 
całą scenę na ciemnym ' tle nocy ; pomysł był 
szczęśliwy, ale wykonanie tą  razą mu wcale 
dorównać nie mogło. Cień nocy, rzucony ostro 
w głąb obrazu, przemienił się bez powodu w 
światło prawie dzienne na przodzie, a tem sa­
mem nie pozwolił wystąpić dostatecznie prze­
ślicznej grze świateł, jaka mogłaby się wywią­
zać przy łamauiu się światła krwawego po­
chodni z blaskiem fantastycznym, księżyca i za­
ta rł efekt, który w tym razie mógłby o wiele 
podnieść wartość obrazu i scharakteryzować 
grozę całego działania. W ogóle w świetle tym 
przeważa ton żółty, który wcale nie zusjduje u- 
sprawiedliwienia w naturze rzeczy.

Odblask śniegu, na którego powierzchni 
również nie widzimy łamania się odrębnych 
barw świateł pochodni i księżyca, Jest za silny 
a tem samem nienaturalny.

Gra rozmaitych, a tak odrębnych świateł, 
jest ani wątpliwości trudną do oddania, głębo­
kie studja natury musi poczynić ten, kto chce 
wyzyskać cały efekt w tym razie. Ale też kom­
pletnego zadowolenia wszelkich wymagań spo­
dziewaliśmy się od Matejki. Niestety oczeki­
wania nas zawiodły ! Olbrzymia technika Ma­
tejki tą razą złamała się z niewytłumaczonych 
dla nas przyczyu, a genialna kompozycja i po 
mysł zbladły, wraz ze zblednięciem tła  o- 
brazu.

Oprócz Iwana Groźnego, znajduje się na 
tegorocznej wystawie jeszcze jeden utwór Ma­
tejki. Jestto  dzieło lat jego młodzieńczych pra­
wie dziecinuych a wyobraża „W ita Stwosza 
dziecięciem." Wit, Stwosz przedstawiony tu jest 
jako chłopię, które wyciua sobie z drzewa 
krzyżyki z wyobrażeniem Chrystusa. A takie 
ono zajęte tą pracą, tyle w tych oczętach za­
pału do tej artystycznej zabaw ki! Widać na 
pierwszy rzut oka, że artysta, k tóry  malował 
ten obraz to mistrz przyszły, który odczuł spo­
sób zabawy dziecinnej mistrza przeszłości, i lu­
bo w rysunku są błędy, a koloryt zanadto ży­
wo przypomina manierę szkoły włoskiej znać 
w tej drobnej próbce prawdziwy talent i u- 
czucie. Bolesław Spausita.



Tem jednak zmowy nie złamano, ow- 
wszem jeszcze więcej podniecono zawziętość. 
Więc gdy br. Possinger, nam iestnik tam tej­
szy, w rócił z objażdżki do B erna, podjął się 
sam interw encji między fabrykantam i a ro ­
botnikam i, zganiwszy m agistratow i, że jako 
pierw sza instancja przemysłowa, zaniedbał 
swego obowiązku.

W tedy w Izbie handlowej i w magi­
strac ie rozpoczęły się rokow ania między de­
legatam i fabrykantów  a delegatam i robotn i­
ków, nie osobiście lecz przez pośrednictwo. 
Robotnicy redukowali swoje żądania, i okazy­
wali w ielką skłonność do zgody; fabrykanci 
milcząco brali to do wiadomości, więc zda­
w ało się, że ugoda przyjdzie do skutku. Ale 
to było tylko złudzeniom pana nam iestnika. 
W iernokonstytucyjni fabrykanci przeciwnie 
rozgniewali się mocno, iż pan nam iestnik w 
tę sprawę się mięsza. Są oni pewni, że wy­
głodzą robotników' i potem podyktują im 
ceny, jakie sami zecbcą. Usiłowania więc 
nam iestnika rozbiły  się o opór fabrykantów .

Ale nam iestnik kazał zarazem magi­
stratow i, jako w ładzy przemysłowej, zbadać 
stosunki robotnicze w fabrykach berneńskich. 
Deputacje robotników skarżyły  się bowiem, 
że nadużycia i wyzyskiwania robotników w 
tych fabrykach dzieją się wbrew ustawie 
przemysłowej, i że nigdy żadnej spraw iedli­
wości u m agistratu  znaleźć nie można. I ma 
g is tra t, rozpocząwszy śledztwo, poodkryw ał 
istotnie niektóre, jak  nazwrał, niestosowności 
(U nzukómmlichkeiten). Ale tak  nakaz namie­
stnictw a jak  i śledztwo, chociaż bardzo oglę­
dnie przez m agistrat prowadzone, rozgnie­
w ały jeszcze bardziej fabrykantów , tak  iż 
usunęli się zupełnie od wszelkiego dalszego 
traktow ania z robotnikam i za pośrednictwem 
władz, oświadczając, iż ty lko  każda fabryka 
z osobna, ze swemi robotnikam i traktow ać 
jest gotowa; spodziewają się bowiem, że 
przez tak ie rozbicie zmowy, ze wspólnego 
in teresu  robotników na in teresa poszczególne, 
ca ły  stre jk  sam przez się rozbije się. Ro­
botnicy jednak  na tak ie trak tow ani^ sprawy 
przystać nie chcą, a obecnie rozgoryczenie 
między obu stronam i jes t jeszcze większe, 
niż z początku zmowy.

Gdyby ta  zmowa w innych czasach 
przypadła, gdzie handel i przem ysł austrjacki 
kw itnąłby, toby nie m iała tego znaczenia, 
ale obecnie, gdzie handel i przem ysł jest 
zachwiany, zmowy tak ie mogą jeszcze więcej 
przyczynić się do upadku i ruiny. F a b ry ­
kanci w ołają o podwyższenie ceł, dowodząc, 
iż tylko wtedy utrzym anie ich fabryk będzie 
możliwe, a tu robotnicy domagają się pod­
wyższenia p ła c y ; więc chociażby i cła pod­
wyższono, to koszta fabrykacji przez pod­
wyższenie płacy robotników w trójnasób się 
więcej podniosą, niż cło wynosi. Na drodze 
więc wyższego oclenia obcego wyrobu, nieda 
się przem ysł austrjack i podnieść i utrzym ać. 
P odstaw y jego bytu są niezdrowe, i dlatego 
i fabrykanci trac ą  i wyrobnicy biedują i 
wyroby są coraz gorsze, chociaż nierów nie 
droższe od obcych, i wypierane są coraz 
więcej na zagranicznych targowicach przez 
wyroby obce.

Śp. Karol Hoffman.
D rezno d. 11. lipca. 

Dnia 6. lipca o godzinie 8. wieczorem za- 
kuńczył życie opatrzony św. sakramentami śp.

R ó ż n o ś c i .
* M orawa po burzy. Urzędowa Bnin. Ztg. 

przyniosła smntną statystykę szkód, jak ie porobiły 
częste bnrze w obwodzi* Sternberg, Schonberg. 
Trzebowie i Ołomnńcn na Morawie. Największe 
szkody spowodowała bnrza w obwodzie Sternberg, 
gdzie ją  liczą na 556.000 gnldenów, w Schónberg, 
gdzie burza nawiedziła 21 gmin, stra tę  obliczają 
na 240.000 złr., nie licząc jednak szkód jakie po­
nieśli właściciele ziemscy przez spłynięcie ziemi 
powierzchniej (humus). W  obwodzie Trzebowskim 
szkody wyniosły 200.000 do 250.000 złr., w ob­
wodzie Ołomunieckim zboże zupełnie zniszczone, 
drogi zalane, a z mostów ani śladn.

* Z Życia jask ó łk i, podaje pismu węgier­
skiemu F&oaroai Lapok, c. k. pensjonowany puł­
kownik F. W eiler, niektóre ciekawe szczegóły:

„W moim domu, pisze p. Weiler, para jaskó ­
łek ulepiła sobie pod dachem naprzeciwko okna 
mojego gniazdeczko. W lecie roku zeszłego czworo 
młodych piskląt, mających zaledwie 4 dni, oczeku­
jąc rodziców, zaczęło trzepotać skrzydełkami, przy- 
czem jedno z nich wypadło z wązhiego gniazdka i 
zawiesiwszy się na jednej nodze, chwiało się w po­
wietrza, zawieszone pomiędzy życiem a śmiercią. 
Rodzice z krzykiem latali około gniazdka, ale nie 
mogli w żaden sposób poratować nieszczęśliwego 
swego dziecięcia. Żal mi się zrobiło biedactwa, ka­
załem przynieść drabinę i włożyłem nieszczęśliwe 
pisklę napowrót do gniazdka. Teraz powróciła zna­
joma mi para, i aby zapobiedz podobnemu nie­
szczęściu, kraj gniazda podniosła najmniej o 3 ca­
le wyżej, zaczem otwór wewnętrzny zrobił się o 
wiele szerszy. Czy to nie dowód, że te ptaszęta 
posiadają pamięć i władzę wnioskowania I H istorja 
mego gniazdka jednak dowodzi jeszcze jednej rze­
czy, a mianowicie przekonywa, Że p taszęta te zdol­
ne są porozumiewać się ze sobą. Ojciec bowiem tej 
małej rodziny zginął w tym roku, gdy nie zna­
lazłszy dla siebie miejsca w gnieździć, zewnątrz 
przepędzać musiał noce, i wpadł nie wątpliwie w 
ręce keta, gdyż nazajutrz widziałem z niego pie­
rze rozrzucone na ziemi. Pozostała sam ua sam 
ze swemi młodemi matka, wróciła niedługo z no­
wym towarzyszem, który nie mniej jak  jego po­
przednik pracował nad podwyższeniem krajów 
gniazda, mimo że o przeszłorocznem nieszczęścia 
nic mn nie było wiadomem. Ani wątpliwości więc, 
zawiadomiła go o tem moja wdowa i kazała poma­
gać w swej robocie."

* Pokost na blachę. Niejednokrotnie myśla­
no już o tem w jak i sposób blachę żelazną stano-

Karol Boromeusz Hoffman. Nowa tó i bolesna 
strata  dla społeczeństwa i piśmiennictwa na­
szego, któremu co chwila pracowników i sił u- 
bywa. Po dr. Kremerze, dr. Libelcie, hr. M. 
Czapskim — Hoffman. Nie potrzebujemy przy­
pominać tu  zasług pisarza, którego prace hi­
storyczne pozostaną w naszej literaturze. W r. 
1830 rozpocząwszy swój zawód wydaniem „Wiel­
kiego Tygodnia11 i wybornego „Rysu stanu Kró­
lestwa polskiego za panowania Aleksandra I .“ 
w emigracji był śp. Hoffman długi czas redak 
torem w Paryżu wychodzącej Kroniki. Oprócz 
tego piękne jego studja o Leszczyńskim, o So 
Męskich, o reformach społecznych w Polsce, o 
grobach królów, podziale Polski za Krzywo­
ustego i wiele pomniejszych prac, zaszczytnie 
imię jego i poważny talent poznać dały. Sp. 
Hoffman był członkiem akademii krakowskiej, 
Towarzystwa historycznego literackiego w P a­
ryżu, Przyjaci.ól nauk w Poznaniu itd.

W ostatnich czasach nagle stracił siły, 
które mu długo służyły, a śmierć ukochanej 
córki, przyczyniła się też pewnie do przyspie­
szenia zgonu. Grono rodziny, przyjaciół zmar­
łego, znajomych i ziomków odprowadziło zwło­
ki z Blasewitz, gdzie życia dokonał, na cmen­
tarz katolicki Frydiychstadski do Drezna dnia 
9. bm. U grobu p. .1. I. Kraszewski składając 
laurowy wieniec na trumnie, przemówił mniej 
więcej w te słow a:

„Grób ten otwarty tak wiele mówi do nas, 
trumna z teini zwłokami, łzy, które na nią pły­
ną, żal, co ją  otacza, wypowiadają tak cnoty i 
zasługi tego, który w niej spoczywa, że cichy 
głos mój, więcej nad to, ani lepiej powiedzieć 
nie potrafi, kogośmy w śp. Karolu Hoffmanie 
stracili.

Grób to na ziemi obcej, zasianej już mogi­
łami naszej braci, co tu szukali spoczynku i 
przytułku — zwłoki, które w uiej składamy, są 
resztkami śmiertelnemi wyguańca, co życie od 
młodości spędził na gorliwej posłudze krajowi, 
na spełnianiu niezmordowanem chrześciańskich, 
obywatelskich, ojca rodziny obowiązków. Znał 
go kraj cały, znali go obcy jako jednego z tych, 
co przyświecali narodowi nietylko nauką, ale 
droższą nad nią cnotą, męztwem w przeciwno­
ściach, cierpliwością, godnością i szlachetnością 
charakteru. Nikt bez żalu głębokiego wspomnieć 
o nim nie może, bo nikt się do niego nie zbli­
żył na życia, w kiraby czci dla siebie nie obu­
dził, czyjejby miłości i szacunki nie pozyskał.

Nie da się w kilku słowach zamknąć rys 
żywota jego, zapełnionego od lat najpierwszych 
pracą naukową, potem przewodnictwem na wy­
gnaniu, rozjaśnianiem przeszłości, oświecaniem 
współbraci nietylko słowem, ale przykładem i 
czynem.

Nikt ltpiej nad niego nie ukochał Polski, 
bo miłość jego nie była czczem słowem, ale 
nieustannem poświęceniem cichem — dla niej 
żył i pracował. Tradycje przeszłości nauczyły 
go poczucia świętych obowiązków obywatel­
skich. Gdy trzeba było osobą swą dać świade­
ctwo przekonaniom i prawdzie, poszedł cierpieć 
na wygnaniu; gdy trzeba było oświecać, wziął 
pióro do ręki i nie pnścił go, aż mu je zgon 
wytrącił; gdy trzeba było walczyć z falszywe- 
mi pojęciami, wziął na siebie ciężar tej walki 
— słowem, obywatelem był w całem wyrazu 
znaczeniu, mężem i bojownikiem. Umiał cierpieć 
z twarzą pogodną. Prace jego naukowe, histo­
ryczne, dziennikarskie, społeczne dawno oce­
nione zostały. W szystkie stowarzyszenia uczone 
za zaszczyt sobie miały liczyć go do grona swe­
go — był ich ozdobą i chlubą.

Mamże wobec tych co go znali, kochali i 
szanowali, podnosić zasługi człowieka, cnoty je ­
go domowe, serce dobroci pełne, charakter pe­
łen szlachetności — to obejście się z ludźmi u- 
przejme , co mu wszystkie serca jednało ?

Zamilczę, bo wobec żywej jego pamięci nie 
zdołałbym go odmalować, jak zasłużył.

Żegnaj, czcigodny mężu, pracowniku nie­
zmordowany, świetna gwiazdo nasza, żegnaj, i 
z tego świata, w którym duch twój szlachetny 
przebywa, przyświecaj narodowi swemu, jakoś 
mn jaśniał za życia. Pokój twym cieniom, cześć 
twej pamięci.

Wieniec, który składam na twej trumnie.

wiącą pokrycie dachn, zabezpieczyć od rdzy i ła ­
twego zepsucia. Farba jak  dotąd była uważana za
jedyny środek mogący, jeśli nie usnnąć w zu­
pełności złe, to przynajmniej o wiele je  zmniejszyć. 
Obecnie p. Michał Berkopf, emaljer hntniczy, przy­
chodzi z nowym środkiem. J e s t to tak ie  rodzaj 
emalji złożonej z pierwiastków mineralnych, którą 
pociągnięta blacha konserwuje się lat dziesięć bez 
żaduych uszkodzeń. Emalja ta pokrywa z łatwo­
ścią i jednostajnie blachę, łączy się z nią w je ­
dną całość, a raz  złączona nie odstaje, nie pęka, 
ani też się łamie.

W ynalazca śrt)dka tego, nie wiele co prze­
noszącego w koszcie zwykłą farbę, jest sam pan 
Berkopf.

Ci co używali emalji, przyznają jej niezaprze­
czone zalety, wartoby wszakże usłyszeć w tym 
względzie opinję ludzi kompetentnych.

* S p ło n ę ła .  Panna M„ która z Wołoszczyzuy 
przybyła w odwiedziny do krewnych swoich w Czer 
niowcach, zapalając dnia 11. bm. popołudniu cyga- 
reto, nieostrożnie rzuciła zapałkę, od której zajęło 
się całe pn dełko, trzymane w rękn. W jednej chwili 
lekka je j sukienka zaczęła płonąć. Mimo pomocy, 
płomień wypalił w jej ciele tak głębokie rany, że 
biedna w kilka godzin po wypadku Bogn ducha 
oddała.

* M ali zb rodn ia rze. Nad t. z. Wentowsee, 
we wsi Zabalsdorf (kolo Poczdamu) bawiło się kil 
ka dni temn czworo dzieci, 12-letni Schlegel, 8-le- 
tni Rohde, 9-letni Rosenberg i 5-letni H ilgert; z 
zabawy przyszło do sprzeczki i bójki, a ja k  to 
zwykle bywa, najmłodszy H ilgert został obity i bło­
tem obrzucony. H ilgert rozżalony pobiegł do domu 
z płaczem na skargę, ale uspokojony wkrótce po­
wrócił do swoich towarzyszy. Gdy się zbliżał do 
jeziora, odezwał się Rosenberg:

— Ot, nadchodzi, wartoby go zanurzyć do wo­
d y ! a Rohde na to :

— Zapewne, wartoby.
Gdy nadszedł Hilgert, pochwyciły go dzieci, 

zauieśli do jeziora i zannrzyli w wodzie po szyję. 
Trzej zbrodniarze zaczęli teraz się bawić i nuż, 
mimo przeraźliwych wołań, zanurzać dziecię do 
wody, aż nareszcie Rhode z szatańskiem „on cią­
gle dycha" zanurzył go do wody i trzymał tak 
dlngo, dopóki nieszczęśliwe dziecko dawało znaki 
życia. Następnie chwycili za sznur, uwiązali dziecię 
i popłynęli ciąguąc trup i po wodzie na drugi brzeg 
jeziora  w łódce, a obciążywszy sznur kamieniem 
rzucili trupa na dno jeziora, nmówiwszy się przed­
tem by nikomu o tem nie wspominać. Przypadko­
wo jednak podpatrzyła ich czteroletnia siosta uto­
pionego, opowiedziała wszystko matce i śledztwo 
sądowe natychmiast rozpoczęto. Knlturtregery!!

* N iekonsekw encja gram atyki. Podczas 
deszczu słyszeliśmy następującą,rozmowę -• ,

że ffiną razem serca ziomków twych ci ofia­
rują." *)

P rz cęląd po (i tycz n y.
Anglia i Irlandjn. Interpelacja Cochiana 

i nowa wyprawa moskiewska do Hissar rozbu­
dziły dziennikarstwo angielskie, już i tak nad­
zwyczaj czujne od czasu alarmujących wieści 
prusko francuzkic.li. Część opinii publicznej nie 
jest w zupełności zadowoloną uspakajającemi 
wywodami podsekretarza stanu. Poważny Times 
postanowił tedy stanowcz, jak mniema, dać 
wyjaśnienie. Oto co pisze między innemi organ 
angielskie:

„Przyznajemy, że wywody te n e mogą o- 
słabić pewnika, iż ogromna siła zbrojna gotuje 
się do marszu ku naszym indyjskim granicom. 
Starcie, nie wchodząc czy ono będzie pokojowe 
czy wojenne, musi w każdym razie nastąpić. 
Jedyną kwestją, nad którą pozostaje zastanowić 
się, jest kwestja, jak należy sobie postąpić w 
obec posuwania się Moskwy. P. Cochrane i inni 
alarniiśei posunęliby niezawodnie zaraz nasze 
przednie, straże i doprowadziliby aż do zetknię­
cia, co się nas jednakże tyczy, zgadzamy się 
najzupełniej z sir Jerzym Campbellera, który 
powiedział, że taka polityka byłaby wyskokiem 
głupoty. Jak  daleko mamy nasze posunąć g ra ­
nice? Mamy iść aż do Kandaharu lub do He- 
ra tu? W obu razach wywołalibyśmy długą, ko­
sztowną, krwawą wojnę z Afganistanami, któ­
rzy, jak wiemy, są jednym z najbitniejszych lu ­
dów na świecie. Utrzymać ich na wodzy byłoby 
niezmiernie trudną rzeczą. Równocześnie samo 
podejrzenie, iż pragniemy zająć część Afgani­
stanu, byłoby dla Moskali bodźcem do posunię­
cia się naprzód, a to celem zredukowania ob­
szaru, na którego zabór, zdaniem ich, kusimy 
się do możliwych rozmiarów. Tym sposobem nie 
tylko przyspieszylibyśmy starcie, lecz nadali­
byśmy mu nieunikniony charakter wojenny. 
Wywiązałaby się ztąd straszna wojna, którą 
podjąć bylibyśmy zmuszeni, oddaleni całe setki 
mil od rzeczywistej naszej podstawy operacyj­
nej, wśród ludności pałającej żądzą pomszczenia 
się na Anglikach z powodu ich zajścia Głup­
stwem byłoby ważyć się na coś podobnego. Ina­
czej rzeczby się miała, gdyby Moskwa chciała 
wtargnąć aż do Heratu. Lonl Derby, któremu 
niepodobna odmówić przydomka przezornego, 
oświadczył przed kilku laty, że w tym tylko 
razie bylibyśmy zniewoleni wystąpić stanowczo. 
Byłoby też dla nas nietrudnem w razie, gdyby 
Moskwa wystąpiła w roli zaczepnej, pozyskać 
Afganistanów. Nasza zachęta, złoto nasze i na­
si wprawieni w rzemiośle wojeunem oficerowie, 
wszystko to zrobiłoby z Afganistanu przedmu­
rze, o które daremn o kusiłaby się moc moskiewska. 
W tym nawet razie gdyby przedmurze to runęło, 
byłoby nasze państwo indyjskie najzupełniej bez­
pieczne przed najściem wojska moskiewskiego. 
Pozostałoby nam tylko zabezpieczyć wąwozy 
górskie i czekać tutaj spokojnie nadejścia Mo­
skali, których wojska choćby dziesięćkroć były 
liczuiejsze niż armia, jaką wysłać w te strony 
jest w stanie Moskwa, — nie trudnoby nam 
było wyniszczyć. Pewnikiem dziś tak dobrze 
jak za dni Mikołaja jest, że nad Indusem i w 
Pendszabie znalazłaby się dostateczna ilość 
grobów dla Moskali, którzyby odważyli się 
temi posuwać drogami. I rzeczywiście, linia ta 
obronna tak jes t silna, że zaprawdę zasłużyli­
byśmy na utratę Indji, gdybyśmy linii tej nie 
umieli wyzyskać w razie iuwazji nieprzyja­
cielskiej."

Odmowę biskupów niemieckich co do udzia­
łu tychże w uroczystości O’ Conella Times 
uważa za bardzo roztropną. Biskupi bowiem 
musieliby się zetknąć w Dublinie z radykalnera 
stronnictwem Home-Rule, a to wobec podej­
rzliwości rządu pruskiego mogłoby ich narazić 
na bezużyteczne prześladowanie.

*) Korespondencję tę nmieścil Dziennik Pozn. 
Powtarzamy ją  dla wybornej charakterystyki Hoff­
mana, w przytoczonej dosłownie mowie nadgrobo- 
wej J. I. Kraszewskiego.

— Jaka to głupia ta  gramatyka.
— No... dla czego?
— Bo człowiek, który się je j trzyma, popełnia 

same niekonsekwencje.
—  Naprzykład jak ie?
— Wszakże laska je s t rodzajn żeńskiego, a 

parasol rodzajn męskiego.
— I bardzo słusznie, bo przecież samo brzmie­

nie wyrazów tak wskazuje.
— Ale prosty rozsądek wskazuje inaczej. Bo 

czemże je s t parasol? Oto poprostu laską przystro­
joną w spódnicę. Więc powiuien być rodzajn żeń­
skiego.

* A i Ais. Sławny Berlioz, mieszkając w Pary­
żu, sąsiadował z pewną panią, która z nadzwy­
czajną cierpliwością pracowała nad wykonaniem na 
fortepjanie jeduej z sonat Beetliovena.

Niestety jednak, w pewuem miejsca fałszowa­
ła biorąc ais, zamiast a\

Zniecierpliwiony Berlioz postał jej list nastę­
pującej treśc i:

„Łaskawa Pani! Pięknie to je s t z taką c ier­
pliwością i energią oddawać się dziełom mistrzów 
sztnki, lecz w imię ludzkości, kompozycji, melodji 
i karjnonji, w imie iiu pięknej Julji Gniciardi, k tó­
rej Beethoyeu tę sonatę poświęcił, zaklinam panią, 
bierz pani w dziesiątym takcie a. — Pani ais 
brzmi okropnie i w końcu mole do szaleństwa 
przyprowadzić słnchaczy, mianowicie takich jak  ja , 
którzy z konieczności są na to narażeni. Zaklinam 
panią, bierz pani biały klawisz zamiast czarnego ; 
mnie to niewypowiedzianą sprawi radość, a pani 
szkodzjć nie będzie."

Po wysłaniu tego listu, okna sąsiadki zam­
knęły się i fortepian zamilkł... Egzekntorka sonaty 
silnie zachorowała,

* Śm ierć słonia. Londyński ogród zoologi­
czny poniósł w ostatnich czasach bardzo dotkliwą 
stratę. Wielki słoń indyjski płci żeńskiej nmarł 
nagle. Frzyczypa śmierci dotąd niewiadoma, pomi­
mo przedsięwziętej obdukcjj. Pyzypnszczają, że słoń 
zmarły mógł liczyć zaledwie la t dwadźieścja, Zwie­
rzę było nadzwyczaj inteligentne i oswojoue. Mózg 
jego zachowany w muzeum chirurg iczuem w spi­
rytusie waży 20 funtów. Prosektor ogrodn zoologi­
cznego układa szkielet zmarłego zwierzęcia.

* Na kolejach angielskich. W Anglii, po 
między stacjami Morpeth a Rotbbury duia 3. bm, 
wykoleił się pociąg osobowy i pięć wozów rnnęło 
ze stromego nagypą w dół. Ze 150 podróżnych 
czterech zostało zabitych, a 20 ciężko rannych. 
Zresztą wszyscy odnieśli lżejsze uszkodzenia. Już 
to najniebezpieczniej jeździć kolejami angielskiemi. 
Wydana właśnie statystyka urzędowa dróg żela­
znych w Anglii i wypadków, jak ie  się zdarzyły na 
nich w roku zeszłym, wygląda raczej qa sprawo­
zdanie o walnej jakiej bitwie. Dowiadujemy się z

Ambasador niemiecki w Londynie, hr. Mun­
ster znów występował z mową publiczną, na­
uka jednak poskutkowała, bo tym razem mówił 
bardzo oględnie i sypał pochlebstwa Anglikom. 
Mowa ta była wygłoszona z powodu zebrania 
agronomicznego w Bedford-Shue.

Ziemie polskie.
(Wydział techniczno-fabryczny przy Towarzy­

stwie gospodarskiem w Poznanin).
W zeszłą sobotę d. 10 b m. na sali ba­

zarowej odbyło się walne zebranie wydziałn 
techniczno-fabrycznego celem przyjęcia ustaw i 
ukonstytuowania się wydziału. Następujące za 
dani j wytknął sobie wydział:

a) Wymianę uwag i spostrzeżeń z dzie­
dziny gorzelnictwa i innych fabryk tak teore­
tycznych jak praktycznych.

b) Urządzanie stacji doświadczalnych, mia­
nowicie w gorzeluiach, gdzie prace w nich wy­
konywane odbywają się podług nowych syste­
mów i w aparatach uowego pomysłu, a to w 
celu wykrycia prawdziwej ich wartości.

c) Korzystanie ze stacji chemicznej do­
świadczalnej, urządzonej przez centralne Towa­
rzystwo gospodarcze przy szkole rolniczej imie­
nia Haliny w Zabikowie, celem rozwiązywania 
w każdym pojedyńczym przypadku zawikłań i 
trudności, jakie często w procesach gorzelni- 
czych zachodzą, jak również ciągłe kontrolo­
wanie instrumentów fizykaluych w gorzelni i 
innych fabrykach używanych.

d) Staranie się o wykształcenie fachowe, 
tak teoretyczne jak i praktyczne młodych go- 
rzelników i innych techników.

e) Wspieranie we wszelkich kierunkach 
interesów, styczność z gorzelnictwera i innemi 
fabrykami mających.

Każdy, interesujący się przemysłem go- 
rzelniczym i w ogóle technicznym może zostać 
członkiem Wydziału a przez to członkiem To­
warzystwa ceutraluego gospodarczego, Wy­
dział bowiem w stosunku do Towarzystwa cen­
tralnego posiada też same prawa i przywileje 
i ponosi te same ciężary, co każde towarzy­
stwo filialne.

Każdy członek Wydziału płaci do jego ka­
sy sześć marek wstępnego i tyleż marek ro­
cznej składki.

W ydział odbywa corocznie dwa zebrania 
w Poznaniu, jedno podczas zimy, drugie pod­
czas lata. Porządek dzienny ustanawia dyrek­
cja. Przyjęcie członków odbywa się prostą wię­
kszością głosów na walnera zebraniu. Każdy 
mający chęć należenia do Towarzystwa powi­
nien poprzednio zawiadomić dyrekcję. Zostaw­
szy członkiem, ma prawo brać udział w obra­
dach na zebraniach Wydziału, głosować, sta­
wiać wnioski i korzystać bezpłatnie z książek, 
pism i zbiorów Wydziału, a nadto jako czło­
nek Towarzystwa centraluego korzystać i za 
sobów tegoż Towarzystwa.

Dyrekcja Wydziału składa się z 5 z człon­
ków : prezesa, wiceprezesa, skarbnika, sekreta­
rza i referenta. Komplet stanowi trzech człon­
ków. Co rok na zebraniu, odbywać się mają- 
cem podczas lata, występuje dwóch członków 
z dyrekcji przez losowanie. W ystępujący z na­
dal są wybieralnymi.

Do dyrekcji należy administracja i cały 
kierunek prowadzenia spraw Wydziałn. Walne 
zebrania przyjmują nowych członków, odbiera­
ją  rachunki i sprawozdania, proponują i u- 
chwalają nadzwyczajne wydatki, projekta i 
przedsiębiorstwa, zajmują się czytaniem i dy­
skusją nad rozprawami i sprawozdaniem z od­
bytych prób, doświadczeń 1 spostrzeżeń; zmie­
niają paragrafy ustaw. Wszfelkie uchwały wal­
nych zebrań zapadają absolutną większością 

łosów obecnych. Wybory odbywają się kart­
ami.

Wreszcie Wydział techniczno-fabryczny, 
jako filia Towanzystwa centralnego gospodar­
czego — obowiązany j e s t :

a) składać zarządowi Towarzystwa cen­
tralnego w ciągu dwóch ostatnich miesięcy 
każdego roku roczne sprawozdanie z czynno- 
ści swoich za rok poprzedni, oraz spis czlon-

niej, że w rokn 1874 zginęło na nich osób 1424, 
a 5041 odniosło uszkodzenia. W liczbie zabitych 
było 211 podróżnych, 788 osób ze służby kolejo­
wej i 425 samobójców; w liczbie uszkodzonych 
1981 podróżnych, a 2815 ze służby kolejowej itd.

* F ałszy w e banknoty . Komisja złożona ce­
lem rozpoznawania fałszywych banknotów, podaje 
do wiadomości, że puszczone zostały w obieg fał­
szywe 5-cio-reńskówki. Poznać je  łatwo, bo małe 
„i" w słowie „bei" wysunięte je s t w górę, zaś li­
tery „B“ w wyrazie „Bestimmnngen" i „M“ w sło­
wie „Miinze" są nieco koszlawo. Na odwrotnej stro­
nie banknotn, znajdnją się wyrazy „pet zlatjek", 
połączone w jeden. Słychać, że z powodu często 
pojawiających się fałszywych not, mają być zapro­
wadzone nowe banknoty, na 5 zł. i 1 zł. Zwraca­
my przytem nwagę, że są to (Staatsnoten) czyli 
noty rządow e , a nie właściwe banknoty (Bank- 
noten).

* Gruba pomyłkil. Moskiewskie kąpiele rzecz­
ne są urządzone w ten sposób , że każdy z k ą ­
piących znajduje się w osobnym basenie. Część 
bowiem rzeki do kąpauia przyzoaczonej, podzielono 
poprzeczuemi deskami na pojedyncze kabiny, w któ­
rych bezpiecznie kobiety obok mężczyzn kąpać się 
mogą niewidziane. T a dogodność była niedogodną, 
a raczej nie bardzo miłą dla jednego z tombaków 
moskiewskich, „Złoty młodzieniec" znajdował się 
w jednym z basenów i uagle z największą radością 
spostrzegł otwór w ścianie drewnianej, przez który 
w sąsiednim zobaczył plecy jakiejś postaci — plecy 
jak  śnieg białe pokryte miękkim, czarnym i długim 
włosem. Sytuacja była dla złotego młodzieńca zbyt 
pouętną. Młody tombak kładzie się na podłogę 
swojego basenn i z rozkoszą wyciska pocałunek na 
uóżce sąsiedniej postaci. Po tym bohaterskim czy­
nie jnłodzian podskoczył aby zobaczyć wrażenie na 
twarzy spodziewanej sąsiadki. Zaledwie jednak 
przytknął oko do szpary — stanął skamieniały -  
postać, której drobniutką stopę gorąco ucałował — 
był to pop szyzmatycki z długim włosem, ale i z 
dłuższą jeszcze brodą.

* P e r ły  znaczą |zy . Takie przypowieści In­
dowe nie zawsze się spraw4zai ą , nie czasami w 
istocie są prawdziwe, a groźuą prawdą swoją prze­
rażają serduszka dziewicze i niedziewicze. Oto h i­
storja krótka, ale efektowua, która najlepiej dowie­
dzie słuszuości słów naszych, tembardziej że do­
świadczyła tego ua sobie piękna dama, należąca do 
jednego z baronów bogatych. P, baron, który 
je s t nadzwyczajnie zazdrośny, wpada niespodziewa­
nie pewnego wieczora do buduaru swej damy, 
która z wielką ciekawością ogląda prześliczny szuur 
pereł.

—  Zkąd masz te perły? —  pyta gniewnie za­
zdrośny kochanek. Piękna dama nie traci p rzy­
tomności i mówi z chytrym nśmiechem : j

ków z wymienieniem składek przez nich opła­
canych ;

b) uwiadamiać wcześnie zarząd o wszel­
kich ważniejszych postanowieniach swoich;

c) składać do kasy Towarzystwa central­
nego gospodarczego półroczny swj dochód 
w ratach i terminach przez tenże zarząd 
oznaczonych.

Bierzemy te wiadomości z Dziennika Po- 
znańskiego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczorajsza Gaz. Lwow. donosi: JE. pan 

namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojnie. Wy­
pociny ustępują w sposób pocieszający. Trudności 
oddechowe, jakie jeszcze pozostały, są już tylko 
nerwowej natury. Apetyt nieznaczny. Siły dobre. 
Nogi nieco obrzmiałe.

— W Zakładzie sierót miejskich na Zielonem 
odbędzie się w piątek dnia 16. bm. popis z gimna­
styki pod kierownictwem p. G. Groeika, przodo­
wnika gimnastycznego To w. „Sokoła", na który 
Zakład zaprasza rodziców, krewnych i opiekunów. 
W razie niepogody popis odbędzie się w dniu na­
stępnym.

— Na wczorajszą naszą wzmiankę o zabawie 
urzędników bankowych i innych, która się odbyła 
w ostatnich dniach na Wysokim Zamkn, dunoszą 
nam co następuje: Zabawa ta nie była urządzoną 
z przeznaczenia z góry na jakiś ^eł dobroczynny. 
Urzędnicy bankowi i inni nierządowi zawiązali ko­
mitet w celu urządzenia zabawy raczej dla ze­
brania się razem i wzajemnego poznania się, w czem 
najłatwiej pośredniczy zabawa, niżeli dla jakiegoś 
celu dobroczynnego, chociaż, gdyby się okazał był 
jakiś dochód z zabawy, miał być przeznaczony al­
bo na pomnożenie funduszu zakupua „Unii lubel­
skiej", albo na dochód Kopca. Gdyby egzystowało 
jakieś Stowarzyszenie wzajemnej pomocy wspom­
nianych urzędników, zabawa owa odbyła by się 
była naturalnie na dochód tegoż stowarzyszenia i 
ogłoszono by ją plakatami, ażeby jak najwięcej 
ściągnąć publiczności, a nie byłaby, jak to się zda­
rzyło właśnie zabawą, w której niejako tylko za­
proszeni goście udział wzięli. Nic mamy nic prze­
ciw owej zabawie i szczerze życzymy, ażeby przy­
niosła właśnie ten rezultat jaki zamierzono, wza­
jemne poznanie się, a ewentualnie zawiązanie od­
powiedniego Towarzystwa. Docbodn nie było ża­
dnego, a nawet może komitet urządzający będzie 
musiał pokryć część wydatków z własnej kieszeni.

— Na placu targowym w Rynkn, widzimy od 
kilkn dni codziennie rano tablice powystawiaue z 
napisem zabraniającym skupowywać rozmaite arty­
kuły Żywności dogodź. 10. grajzlelom i innym t. p. 
przekupniom. Wcale praktyczny to sposób, bo sa­
ma pnbliczność mając ciągle przed oczyma przepis 
ten korzystny dla siebie, będzie mogła też sama 
postarać się czasem o przestrzeganie go, gdy oba- 
czy jakieś znam jej indywiduum przekraczające 
ten przepis. Daleko przecież skuteczniejszym był­
by tn czujny nadzór targowy z nrzędn, który je­
dnak, jak dotychczas wiele pozostawia do życze­
nia. Często bowiem nie widać nikogo, ktoby czu­
wał nad przestrzeganiem tych przepisów, które w 
takim razie znpełnie są bez korzyści dla ogółu.

— W tych dniach odbył się popis w szkole 
przy dworcu kolei Karola Ludwika. Komitet szkolny 
w ubiegłym półroczu składali pp : Antoni Urspruug, 
dyrektor ruchu kolei Karola Lndwika, Antoni Jira- 
sek, inspektor, Antoni Ressig, inspektor i Feliks 
Robert Hahn, oficjał i dozorca szkolny. Grono zaś 
nauczycielskie składali : Mikołaj Rybowski, kierow­
nik (prowadził klasę czwartą i uczył gimnastyki 
w oddziale dziewcząt), ksiądz Andrzej Swisterski, 
katecheta, wikarjnsz przy kościele św. Annuy, Wi­
ktor Aroni, nauczyciel, (prywadził klasę pierwszą 
i uczył gimnastyki w I. oddziale chłopców), Fran­
ciszek Ksawery Szwed, nanczyciel (prowadził klasę 
III), Franciszek Osuchowski, nanczyciel, (prowadził 
klasę II) i Franciszek Szczerski, nanczyciel młod- 
szy (oprócz przydzielonych przedmiotów uczył gi­
mnastyki w II. oddziale chłopców), w końca panna 
Wanda Bonrdon, nauczycielka robót ręcznych. Do 
klasy pierwszej zapisano uczniów 37. uczennic 32, 
razem 69; z tych otrzymało stopień celnjący 8, 
stopień pierwszy 25, stopień drugi 5, do egzaminu 
poprawczego po wakacjach przypuszczono 7, opu-

— Jeden z twych przyjaciół zrobił mi ten 
drobny prezencik — który w całości wart zaledwie 
dziesięć guldenów. I jakby na potwierdzenie tych 
słów piękna dam* rzuca sznur niedbale na kozetkę. 
Zerwała się nić jedwabna, a perły, jak krople rosy, 
płyną po kozetce i toczą się na pokój. A piękna 
czarnooka dama z pospiechem gorączkowym klęka 
na wykwintnych parkietach budoarn i zbiera jedną 
perłę po drngiej. Ale baron poznał się na rzeczy, 
nmie ou oceniać pornszeuia swej damy i wartość 
pereł i z flegmą angielską powstając, mówi :

— Perły aie są fałszywe, — i równocześnie 
opuszczcza bndoar — na zawsze , a piękna dama 
ociera oczy swoje hebanowe — bo perły oznaczają 
łzy.

* Genewa 9. lipca. Jak daleko Indzka pamięć 
sięga, nikt nie widział tak okropnej burzy jaka  sza­
lała nad kantonem genewskiu na dnin 8. b. m 
okropne w około robiąc zniszczenia. Szkody w mie­
ście redukują się dotąd na mnóstwo obalonych ko­
minów i zrzuconych cegieł, szyb zbitych itd. Szkody 
w okolicy są nieco ważniejszej natnry. Na 10 lab 
12 kilometrów w około Genewy nie został ani ślad 
z bogatych plouów, które zalegały pola. Winnice 
są zupełnie zniszczone, grad spustoszył to co oszczę­
dziły przymrozki wiosenne. Jeszcze w południe 
drugiego dnia znajdywano ziarna gradn ważące 300 
gramów.

Przez cały dzień poprzedzający bnrzę, powie­
trze było duszne i parne. Jakby przez szkło po­
większające można było widzieć szczyty gór do­
skonale, stały z bliska jakby o kilka kroków. Brze- 
mieune chmury Bplynęły ua wierzchołki gór Jara.
O 10. godz. zdała łyskać się poczęło. Powietrze 
jednak ciągle było spokojue , gęste i duszne, a o 
11. daleki huk, ni to sznm wiatru ni to łoskot gro­
mów, zapowiadał zbliżanie się burzy.

Za chwilę olbrzymie masy gradu pędzone po­
łudniowo zachodnim wiatrem rnnęły z łoskotem na 
dachy i okna domów. Latarnie pogasły w jednej 
chwili, a przeraźliwą ciemność liczne jeno oświe­
cały błyskawice. Kilka minut zaledwie trwała bn 
rza, ale chwil tych kilka wystarczyło do spusto­
szenia całego miasta. Wiele dachów szklannych, 
któremi nowe pokryto domy, leży w prochu, — a 
taki sam los spotkał galerję obrazów zwaną „Mn- 
sće Rath." Dwadzieścia dwa obrazów jest mocno 
uszkodzonych, niektóre grad podziurawił. Jeden dość 
mały obraz ma piętuaście dzinr, z tych niektóre 
wielkości pięści. „Handeck" jedno z arcydzieł Ca- 
lama jest przedziurawione, a między innemi także 
mocno uszkodzony przepyszny obraz Zampleregs 
przedstawiający „Tryumf Dawida".



ściło szkolę chłopców 12 , dziewcząt 8, razem 20. 
Do klasy drugiej zapisano uczniów 32, uczennic 
26 razom 58, z tych otrzymało stopień celnjący 9, 
stopień pierwszy 32, stopień drugi 8, do egzaminu 
poprawczego przypuszczono 3 , opuściło szkołę 
chłopców 3. dziewcząt 3, razem 6. Do klasy trze­
ciej zapisano U' zuiów 30, uczennic 15, razem 45, 
z tych otrzymało stopień celujący 4, stopień pierw­
szy 22, stopień drugi 4. Do egzaminu poprawczego 
przypuszczono 6, opuściło szkołę chłopców 3, dziew­
cząt 5, razem 8. Do klasy czwartej zapisano ucz­
niów 22, nczennic 14, razem 36, z tych otrzymało 
stopień celnjący 5, stopień pierwszy 20, stopień 
drugi 4, do egzaminu poprawczego przypuszczono 
2, opuścił szkołę chłopiec 1, dziewcząt 4, razem 5.

— Do Wydziałn Towarzystwa „Sokola* wybra­
ni: pp. Chocholauszek Tomasz, Czerwiński Wilhelm, 
B auugarten Antoni, Mochnacki Edmund, dr. P iase­
cki W enanty, Kostecki Plato, Knla Dominik, Richt- 
mann Zygmunt, Tarnawiecki Jan, żółkiewski Jan, 
Czimara Ferdynand, Goltentnl Ludwik, Grzegorzew­
ski Jan, W arteresiewicz Michał, dr. Stella Sawicki, 
Jonasz Maurycy, Pohorecki Piotr, Sichulski Jan.

— Przed kilkoma dniami oddala komisja sadu 
krajowego karnego sklep wraz z magazynami to­
warów do' upadłości E. Latineka należący delego­
wanemu c. k. uotarjuszowi. Dnia 10. lipca b. r. 
rozpoczęty inwentowanie tego sklepu. Dowiadnjemy 
się , ie  dotyczącemu sędziemu śledczemu udało się 
wyszukać na korzyść wierzycieli masy 8400 złr. 
w listach banku hipotecznego, zaś gotówkę 3700 i 
2000 złr.; oprócz tego 4 beczek cnkru. Jestto  więc 
jedna z tych nader rzadkich upadłości, przy której 
wierzyciele prawie nic nie ntracą.

— Dalszy ciąg zgłoszeń z mieszkaniami dla 
pomieszczenia członków  zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich: G ubrynow lez  ofiaruje pomieszkanie 
dla 2, Schmidt dla 1, Czajkowski dla 1, Kozieracki 
dla 2, Ur. Marceli Madejski dla 3 , Dr. Lech dla 
2, P. Krzyżauowski dla 1 , Alfred Młocki dla 2, 
Dr. Feliks Strzelecki dla 2 ,  Dr. Strojanowski dla 
1, ks. kanonik Romaszkan dla 2 , Dyrektor Fried 
dla 3, Papius dla 2, Pani W. Skibicka dla 2 , Pan 
Jan  Pappóe dla 2, p. Richtmann dla 2, p. Jabło­
nowski dla 3, p. Fttller dla 1, hr. Łączyński dla 2, 
Dr. Żołyński dla 2, Dr. Mahl dla 2 , p. Gwiazdoń 
dla 1, Dr. Głowacki dla 2, Dr. Stella Sawicki dla 
1, p. Buczyński dla 1, Henryk Strzelecki dla 2, 
W acław Dąbrowski dla 1, Inż. Darowski dla 2, 
FI. Bohdanowicz dla 2, Kloss dla 1.

W nieśli także opłatę dla najęcia mieszkań w 
hotelach, nie mając do rozporządzenia lokalów: ka­
sa orzczędności złr. 30, Fr. Zima złr. 5. Galicyjski 
bank kredytowy złr. 30, Zakład hipoteczny zł. 15, 
Zakład kredytowy włościański zł. 10, p. Bałutow- 
towski zł. 5. Ktoby jeszcze chciał ofiarować miesz­
kanie lnb pieniądze na mieszkanie, raczy się zgło­
sić do apteki Mikolasza przy ulicy Kopernika lnb 

do handln p. Piątkowskiego przy ulicy Sobieskiego. 
Termin jeszcze tylko do poniedziałku.

—  W ia d o m o ś c i  p o l i c y jn e .  Onegdajszej 
nocy o godz. 3. dobyli się niewiadomi złodzieje 
do kuchni restanracji p. Apolinarego Sawickiego 
na Pohnlance i zabrali ztamtąd cztery duże ser 
wety kolorowe, jedną serwetę białą ze znakiem F. 
S„ siedm serwetek do kawy, Żakiet letui koloru 
dzikiego, pięć spodni kolorowych, pięć par pończoch 
znaczonych lit. F. S. i wiele innych pomniejszych 
sztuk bielizny. — D. 13. t. m. odebrała policja 
wyrobnikowi, Kazimierzowi Baratynowiczowi, za­
mieszkałemu pod 1. 45, przy ulicy Zielonej, kwotę 
327 złr. w banknotach jako pochodzącą z niewia­
domej dotychczas kradzieży. Sprawdzono zarazem, 
ie  Baratynowicz żyjąc szumnie i nad stan , prze- 
trwonił był już 40 złr. P rzy  aresztowany wyrobnik 
zeznał, że pieniądze znalazł przed kilku dniami w 
ogrodzie miejskiem, o czem jednak policja nie ma 
Żadnej wiadomości. — Utonęli podczas kąpieli przez 
własną nieostrożność: dnia 27. czerwca w Serecie 
22 letni syn włościanina Stefana Wierzbickiego z 
Szypowiec, w Zaleszczyckiem, Danilo; dnia 3. bm. 
w Bugu włościanin Marcin Morawski, z Dobrotwo- 
ra, w Kamioneckim. — Ciężki musiał być żywot 
Wilhelmowi Scheferowi z Mikolsdorfn w Tłnmackiem, 
bardzo ciężki... kiedy licząc już la t 70, nie czekał 
śmierci cierpliwie, ale przyspieszył ją  Bamobójstwem. 
Mimo tak  sędziwego wieku, starzec ten nieszczę­
śliwy, utrzymywał całą dość liczną rodzinę, której 
był jedyną podporą. Nie mogąc przełamać nędzy, a 
nie chcąc patrzeć na niedestatek rodziny, odebrał 
sobie dnia 4. b. m. życie przez powieszenie...

— Sprawozdanie komitetn wsparcia księży 
unitów chełmskich z funduszów zebranych na cel 
odnośny za czas od 5. sierpnia 1874 po koniec 
czerwca 1875,

Dochody. Ze składek : Pp. Mieczysław Potocki 
10 zł., KI. Postruski 7 zł., ks. Otton Hołyński pro­
cent 8 z ł . , Maurycy hr. Dzieduszycki 30 z ł . , ks. 
(Jfryjewicz z nabożeństwa 6 z ł . , ks. Olcyngier 15 
zł., hr. Olizarowa 10 zł. Za pośrednictwem M. hr. 
Dziednszyckiego 140 zł. i 10 tal. (czyli 16 złr.). 
W ydział pow. Nowy Sącz 60 zł. Gminy: Łazy, Po- 
powiee, Myśleć i Mostki 5 zł. Księżna Czartoryska

100 zł., ks. biskup Hirszler 50 zł., ks. Barewicz 
3 zł., ks. Gdała 5 zł., hr. Badeniowa 10 zł., ks. 
Kiślewicz 3 z ł., Roman ks. Czartoryski 50 zł., p. 
Ożarowska 5 zł., N. N. 10 zł., bank krajowy gal. 
200 zł., bank włościański 50 zł., ze składki w sej­
mie zarządzonej przez J. Eksc. hr. namiestnika 
1.593 zł., ks. Kaliniowicz 10 zł., ze składki zarzą­
dzonej przez konsystorz r. 1. we Lwowie 44 zł. 
69 ct., od wys. Wydziału kraj. zasiłek przez sejm 
kraj. nchwalony 3.000 zł., p. Koevess 1 zł., p. Ko­
byliński 1 zł. Snma składek 5.432 zł. 69 ct. Do 
tego pozostałość gotowizny wykazana w sprawo­
zdaniu ogłoszouem w dziennikach na dniu 10. i 11. 
sierpnia 1874 w kwocie 3.844 zł. 60 ct. —  razem 
w dochodach 9.277 zł. 29 ct.

W ydatk i: klasztorowi pp. Sakramentek za n- 
trzymanie i kształcenie córki ks. Bojarskiego 200 
zł., zakładowi ormiańskiemu za utrzymanie dwóch 
chłopców ks. Sieniewicza i jednego syna ks. P o ­
cieja za I półrocze 1874/5 300 zł. Do seminarjum 
małego za utrzymanie synów ks. Starkiewicza i ks. 
Bojarskiego za tenże czas 325 zł., za tychże zs 
II  półrocze 1874/5 zakładowi orm. 300 zł. a ma- 
łemn seminarjum 175 zł., za druk i oprawę dzieła 
ks. Bojarskiego „O nnitach chełmskich1'  136 zł. 
73 ct. , na odzież dla nowo przybyłych księży 80 
zł., wydatki kancelaryjne ks. Telakowskiemu 5 zł., 
odprawa ks. Mickiewiczowi 40 zł.; za wikt i ntrzy- 
manie nowo przybyłych księży w seminarjum łać. 
w kwietniu 1875 168 zł, 30 ct., portorja i marki 
listowe 2 zł. 20 c t . , za pomieszkanie dla księży 
w maju i czerwcu r. b. 51 zł. 20 c t . , zwrot za 
utrzymanie dwóch księży w domu prywatnym 39 zł. 
60 c t . , wsparcia i zasiłki księżom unitom wedle 
pokwitowań tychże 2.982 zł. 97 ct. —  Suma wy­
datków 4.806 zł. W porównaniu z dochodami 9.277 
zł. 29 ct. — pozostaje z końcem cerwca r. b. w 
gotowiżnie reszta 4.471 zł. 29 c t . , którą tymcza­
sowo do kasy oszczędności złożono. — Przybyłych 
księży unitów z dyecezji chełmskiej do Galicji je s t 
razem rodzin 53, osób 208, z których pewną część 
umieszczono stale przy dnszsternictwie lub przy 
szkołach ludowych; pozostaje jeszcze znaczna część 
rodzin bez stałego utrzymania, o które komitet 
usilnie się stara. Wysokie c. k. ministerjum spraw 
wewnętrznych reskryptem z dnia 9. kwietnia r. h.
1 1430 , dozwoliło podpisanemu komitetowi zbierać 
składki na wsparcie powyższych księży unitów je ­
szcze do końca r. b. Datki przyjmuje skarbnik ko­
mitetu L. Pierożyński w Wydziale krajowym.

Wszystkim P. T. szanownym osobom które 
datkami lnb lub poparciem usiłowań naszych do 
nlżenia niedoli wygnańców przyczynić się raczyli, 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

Lwów dnia 6. lipca 1875. — Maurycy hr. 
Dzieduszycki, ks. Konstantynowicz, ks. O. Hołyń­
ski, M. Potocki, E. Pierożyński w. r.

— Ju liu sz Sierzputowski, rotmistrz pułku 
jazdy wołyńskiej z r. 1863, zmarł w tych dniach 
w Krakowie w 42 r. życia.

— Lubień 28. czerwca (spóźnione). Źródło tn- 
tejszej siarczanej wody, znane od dawniejszych 
czasów, z bardzo dobrych skutków, bieżącego rokn 
z przyczyny pięknej pogody, w dwójnasób silniej 
i korzystniej działa, zasługuje i na liczny zjazd cier­
piących. Wiadomości rozgłoszone o Lubienin, mniej 
korzystne, nie wstrzymają zatem potrzebujących 
odzyskania zdrowia nżyciem wód siarczanych, do 
tutejszych kąpiel przybyć.

Znam Lubień od la t pięćdziesięciu, wtencsas 
jako zjazd, w części dla poratowania zdrowia, a 
więcej jeszcze w czasach bezkolejowych, dla towa­
rzyskiej zabawy, bez poczty, bez telegrafu, bez 
Gazety (teraz są polskie i niemieckie), bez kotłów 
parnych, (dawnym sposobem woda, grzejąc ją , psu­
ła  się) bez mnrowanej drogi wzdłuż wsi, gdzie tak 
zwane „Landkntschen* grzęzły w błocie, gości ką­
pielowych wynoszono na plecach z powozów, te 
zaś, na drugi dzień na drągach, mieszczono się 
jak  można było, i nie narzekano.

Znam Lubień prawie lat czterdzieści, jako le ­
karz, zadziwiające widziałem dobre skutki chorych, 
którzy w Baden, w Cieplicach czeskich, w Tren- 
czynie nie doznali ulgi, a tutejsze wody ich uleczyły.

Można mieć pewną nadzieję, że właściciel do­
prowadzi w krótce zakład do pierwszorzędnych 
miejsc kąpielowych naszego kraju; zrobiwszy chwa­
lebny i bardzo znaczny początek, kosztowną re ­
stauracją domu murowanego o 30 pokojach bardzo 
dobrze nmeblowanych i tak porządnych, jak  w ką­
pielach zagranicznych. Ale to wymaga czasu, w re ­
szcie budynków są także mieszkania zadowalniają- 
ce, a jak  wiadomo na wsi liczne domki do użycia.

Bawiąc tu dni parę, miałem wikt podłng kar­
ty, i byłem z tegoż kontent.

Michał dr. Wereszczyń-^ki.
—  Nabożeństwa, bądź to żałobne za duszę 

śp. Ferdynanda I., bądź na intencję wyzdrowienia 
namiestnika Galicji, odbywają się obecnie w całej 
naszej prowincji i liczne o nich otrzymujemy wia­
domości. Trudno nam jednak o tern często ogromnie 
długie umieszczać korespondencje. Notujemy więc 
tylko, że odebraliśmy wczoraj korespondencję z Ro.

Ewów, i  lzt»v handlo­
wej dnia 15. lipca.
I. Akcje za sztukę.

Kolej n l .  Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czren. JaB*y 

Banka hip. gal. po 200 zł. 
U. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

m „ „ 4  pr. w. a.
„ „ „  5 pr. okres.

Banka hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 °0 
losowanie w 15 la t . 

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjiłe gaiic.
Pol. kraj. z r. 1 P ? \
Losy miasta Krsi-ow.,

„ „ SW /. nawowa
IV. M .*.,

lłukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Pół imperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 13. lipca. 
Powszechny dług pańBt.

(za 100 złr.)
Bent. anstr. w banku. 5 pr. 

„  .. w sreb. 5 „
1839 eałe losy (iu. k s 5 1839 \  losu .

C C  1854 po M i ii 4 pr 
■5*5 IHfiO .  500*1.w.a.Kpr. 
£  s  ltwo .  100 „ . „

1864 ,  100 ,  . ,
L isty sast. dom po pr
Oblig. iudm. za 100/J.’
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Węgle,--.pol.kel.po laontjty. 
Wąg. poi. prem.po lOO/.ir . 
Turowca poi. kol. po 4CO b.

Akcje bankowe.
iglo-aastr. po 200 zl.

_ jdencred.un.po^JOzl.tUpr. 
Kbkł.kr.dU li ip rz  po ICO.-!. 

•  wyr.UOOzł. oui.p.«

płacą 1 żądają

87 < 0 
78 90 
87 90 
S2 60

2 4 0 -

88 50 
79 60 
88 50 
93.25 

100 —

238 — 
106 25 
112 57 
11876
134 „10 25

87&0

119 25 
154 50 
129 60

Tow.eskont. n.aust.pc 50 >cł 
Franuo-auatr. po 100 sir

r. 40 pr.....................
(-Węgier, po 200 zl
a. 40 pr....................

Gal. bank liip- po 200 /.l 
ein. 80 pr. . . .  

Gal. bank dla hand. i przom
po 200 z łr ...................

Gal zakt. kr. uieui.po 200*1 
Gal. bank kraj. po 200 złr

ew. 50 yv....................
Rontrn bank po 200 zir. 
Banku nar. uust . po 600 zl 
Ranku powsz. aUB.f.o 2(X)złr 
Dnioubank po 140 z I r 
Vereinsbauk po2(K) zl.t-.40j 
Verkehr»bank jmw.po (JOOzI 
Wied. bankver. po 200 tir  

Akcja kolei. 
Albrech ta po 2 'KI z Ir. 
Alfóldskiuj po 200 * 1 •. 
DniostrzAńek icj ,  „
liiibiety „ iu
Ferdynanda p,dn p" 

złr. m V
krane. JKł t,-Vi'OiOr «• a
Ko) gal.Karl., po 200*0" 
L w .'V  a i*.- >

•.BzI.ieelit.JpoilOOtłr a 
Anst.pułn.zach.po 2(Af zł ,»t 

„ , lii.B .poZO Otł.tr
Rudolfa po 200 zlr. s. r 
Śisdmiogr. po 200 w. a. «r 
31a.itseisli. Ges 200 zł w. z 
-Shdbulin po 200 zł. srobr 
framway wied. po 20 i zt 
Węg.gal.(Lup.)po200zl.w.». 
Węg.pćł WNcbodp.200 żt. li 

,  wzth. (Osth.) ))(. -J(i 
złr. w. a. . .

a zachód. (Wivtb.) po «10< 
zlr w a. .

Akcje przemysłowe.
Budów.Tow.austr pozOuzl. 

„ wied. „ 100 ,
_ taiiickpuLu.pt,100 z

Listy zastaw. (zalOOzl.
bod en cred.allg . ust.5pr.sr 

ipłae. w 38 lat t* j, w.,
  ' ‘ "n. śpr.w.ii.
k .  5 p r . w. * 
bank bip « pr. v>. „ 
k kr włnSi' sra

G al I W

745 755 -

37 75 3 i

237

—

...

93/ 939 —

100 100 :6

91 ~  
1 0 3 -

i 
1 

1 

IS
2

128 25 1 8 76

<76 5 177 1

1834
6 i  75 

•m  75 
137 76

1838 
.152 25 
)25 _  
*38 25

146 26 146 76

1-5 75 136 25

276 — 
92 76 

i 2 1 —
<76 50
93 — 

i 2 9 _

117 75 116 26

-0 75 5! 26

125 |26 50

12 76 
24 2 i 

9 76

13 _  
24 fcO
10 _

98 75 
88 25 
79 -  
88 25

99fiÓ

99 26
88 60 
79 25

: 8 50 
l*:O50

Obligacj e pievwszeń

Alfóldz. 200*1.6 pr.

Hlłbiety po 6 pr. sroln-

Lw. Cser. _ _ 
300 zł. 5 pr. s! 

i. Czer. Jas. 11. t:
300 zl i  pr. srobr.

l 186

Lw. Czer. Jas. 111. out l»Ch 
300 zł. 5 pr. sroki. w a 

Lw Czer. .h*. IV. em 18 
300 zł. 5 pr. sre! r w a 

Rudolfa po 300zł 5pr.ar.wa 
1869 po óOO zl 

6 pr. srobr. » 
1872 po 300 -. I 
5 pr. srebr. w 

.śiednjgrodz. 600 IV (. pr

Papiery loteryjne (m
Zak.fcr.d.lraiid i prz.p,. .Ol!-, 
Klary po fu złr. ui. Ł. 
Kegit!vieh „ iu „
Krakowska p-> v;ip z ir
Palny „ VI
Rudolfa ,  U'
K» Saltu , 4 t i
3t. (Jenom .  v> ’
Stanisław.(poz.) p<> w
Waldstein po 2o *t. 1U . 
Wiudizzgrutz po 2<i zł
Dewizy (3 m ie ti jcziw .)
Uerliu 100 tal.
Frankfurt 100zł (soddeur.; 
HatnłiurgJ. Oiuark. Imuko. 
L nidsu  1.. It starł 
Barył. 10O fraok.

I • _
987o! 9890

zdołu, w którym się odbyły d. 12. i 13. t. m. na­
bożeństwa, pierwsze na intencję namiestnika, drugie 
za duszę ś. p. Ferdynanda , z Niemirowa o nabo­
żeństwie za duszę śp Ferdynanda I., z Turki o ta- 
kiemże samem nabożeństwie , z Sokala zaś otrzy­
maliśmy zawiadomienie , Że d. 22. t. m. odbędzie 
się tam nabożeństwo ua intencję wyzdrowienia na­
miestnika.

Z L utcw isk. Od kilknnastu la t starać się 
już zaczęła tutejsza gmina wszelkiemi sitami o wy­
budowanie szkoły. S tarania je j powiodły się i oto 
już z dniem 1. kwietnia t. r. rozpoczęto naHkę w 
nowym bndynkn szkolnym, gdzie obecnie dość li­
czna młodzież pod kierownictwem teraźniejszego 
nauczyciela pobiera naukę. Zważywszy, ie  dobro­
czynna ta  instytucja powstała w okolicy górskiej, 
gdzie szkół jeszcze je s t najmniej, a najbardziej są 
potrzebne, istotnie za fakt wielkiej wagi poczytać 
należy założenie tej szkoły, i tem większą tylko 
wdzięczność winno się dla ludzi, którzy przyło­
żyli pomocną rękę do chwalebnego dzieła. W dzię­
czność się więc należy przedewszystkiem JW . hr. 
Konarskim, dalej burmistrzowi, proboszczowi i 
pocztmistrzowi, wreszcie p. Janowi Terleckiemu, 
właścicielowi Smolnika, który aczkolwiek nietutej­
szy, razem z tamtymi ciągle przyczynia się rozmai­
te mi datkami do utrzymania szkoty. Za co raczą 
przyjąć serdeczne od ogółu podziękowanie i uznanie.

W  Czeril. Z tg . czytamy: W sobotę 17. 
b. m. odbędzie się pierwsze przedstawienie opery 
i operetki, k tóra przybędzie tu, aby dać dwanaście 
gościnnych przedstawień. Nowe operetki komiczne 
jak  Angot, Girofle-Girofla, Konfucjusz IX  i wiele 
większych oper stanowi repertoar trapy lwowskiej.

W iadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

Teofil Lenartowicz niewyczerpany w natchnie 
n iach , napisał nowy 20-arkuszowy poemat p. t. 
„Słowianie w rzymskiej niewoli.* Poemat ten ma 
zawierać nstępy prześliczne, całość zaś je s t  pod 
każdym względem doskonałą.

—  W mieście Łasku, w Kaliskiem, nmarł Mi­
chał Konicki, mierniczy, miłośnik literatnry i ko- 
medjopisarz w wieku lat 52.

Niejaki Dr. Molicki zaczął wydawać w K ra­
kowie zeszytami obszerne dzieło p. t. „Systematy- 
c ny wykład tagmonlogji, zwanej dotąd niesłusznie 
filozofią.*

Kazimierz K aszew ski, najlepszy z naszych 
krytyków, tłumaczy na język polski dramat Wil- 
branda „Arria i Messalinau, jeden z najznakomit­
szych w literaturze niemieckiej kilku lat ostatnich.

—  Hr. Adolf Mostowski, napisał świeżo obszer­
niejszych rozmiarów poemat p. t. „Śród zieleni i 
głazów* znajdnjący się już obecnie p*d prasą w 
W arszawie. Tenże sam autor zamierza wkrótce wy­
dać książkę zbiorową, w której będą pomieszczone 
prace pióra celniejszych pisarzy. Prócz tego dru­
kowanych czcionkami Roedera w Lipsku, wyszło 
w ostatnich czasach, kilka ntworów mnzycznych 
Michała Zawadzkiego i S. Stefanowicza, napisanych 
do piosnek hrabiego Mostowskiego.

—  W nocy 31, stycznia r. b. Falb odkrył no­
wą gwiazdę zmienną w pobliżu Orsona. Odkrycie 
potwierdzone zostało tej samej . nocy przez prof. 
Oppolzera, prowadzącego spostrzeżenia w swojem 
obserwatorjum prywatnem, a  również przez astro­
nomów cesarskiego obserwatorjnm w Wiedniu. 
Gwiazda pomieniona widzialną je s t gołem okiem.

— Korespondent krakowski Kurjera polskiego 
donosi, że słuchacze medycyny w uniwersytecie J a ­
giellońskim wręczyli Dr. Stanisławowi Paszkow­
skiemu, adjunktowi kliniki chorób wewnętrznych, w 
dowód uznania i wdzięczności za prawdziwe ser­
deczne i koleżeńskie obojście się z nimi, pierśeień 
bogaty. Młodzież zasługę cenić umie, a najlepszym 
dowodem jest fakt przytoczony. Oby to, co dono­
simy zachęciło innych do naśladowania Dr. Pasz­
kowskiego. Nagroda miłości i uznania je s t najwięk­
szą nagrodą.

— Dzieje Polski przez Richarda Roeppela, 
przełożył na język  polski Dr. Karol Przyborowski 
w Kamieńca podolskim i posznkaje nakładcy.

— Nakładem redakcji Kroniki rodzinnej w 
Warszawie wyszło dziełko p. t. „Kilka kwestji, ja ­
ko nzupełnienie zagadnień i kierunków przez L. 
Szczerbowicza —  Wieczora. Antor znany z filozo­
ficznych rozpraw, roztrząsa w tym dziełku wiele 
żywotnych kwestji. Polecamy je  czytelnikom naszym.

— Treść 14. nr. „Szkiców*: Maciej Kazimierz 
Woionczewski (dok.); Z dziejów nnii, przez B arto­
szewicza (c. d.); Żyd, dramat współczesny w 3 
aktach, napisał E ly ; Odpowiedź „Przeglądowi K ry­
tycznemu, przsz T. Skomorowskiego (dokończenie); 
Miscelanea.

— Jako bardzo użyteczne dziełko okazało się 
J. W inharda c. k. iuspektora podatkowego „O po­
datkach i księgach hypotecznych* drugie poprawne 
wydanie 1874.

Zarysy ustaw tam streszczone służą jako po­
radnik w sprawach opodatkowania nietylko dla egza­
minów urzędników skarbowych i straży skarbowej, 
lecz są także potrzebne dla wiadomości każdego 
posiadacza gruntu lub domu, a dla zwierzchności 
gminnych i sekretarzy tychże niezbędne.

1. Każdy chęć knpna mający winien zgłosić 
się do komitetu najdalej do 20. sierpnia b. r. — 
i w odnośnem zgłoszenia swojem nadesłać:

a) zadatek w kwocie 100 złr. w. a. od sztuki;
b) wymienić szczegółowo, jakiej rasy i pici 

sztukę lub sztnki nabyć sobie życzy .-
c) podać dokładny adres swój, tj. miejsce za­

mieszkania i pocztę — a to tym celem, iżby o o- 
statecznym terminie licytacji nie tylko przez pisma 
publiczne, ale i każdego zgłaszającego się bezpo­
średnio zawiadomić było można.

Zgłoszenia bez zadatkn nie będą nwzględniane.
2. Złożone zadatki zwrócone zostaną właści­

cielom natychmiast po licytacji.
Zadatki wszakże, którychby właściciele bądź 

osobiście, bądź przez zastępcę litacji nie stanęli, 
albo o zaszłej przeszkodzie komitetowi znać nie 
dali, przepadają na rzecz fundnszn.

3. Składającym zadatek wydane będą karty 
legitymacyjne, uprawniające ich do licytowania — 
a które przed otwarciem licytacji w ręce przewo­
dniczącego komisji licytacyjnej złożyć należy.

4. Za cenę wywołania każdej sztnki ustanawia 
się 50°/0 ceny knpna i kosztów zaknpna, transpor­
tu i utrzymania aż do licytacji; niżej tej ceny ża­
dna sztuka odsprzedaną nie będzie.

5. Członkowie Towarzystwa (płacący 15 złr. 
w. a. wkładki rocznej) jeśli się wykażą, że z wkład­
kami do Towarzystwa nie zalegają, otrzymają przy 
wypłacie opnszczenie 10°/o tej ceny, za którą ku­
pione sztuki zostały im przy licytacji przyznane.

6. Nabywca każdej sztuki obowiązany jest za­
trzymać ją do chowu przez 2 lata najmniej — i 
tylko za zezwoleniem komitetu od tego warunku 
zwolnionym być może.

Nabywca, któryby tego warnnku nie dotrzy­
mał, wykluczony będzie od licytacji raz na zawsze.

7. Wszelkie kwestje sporne przy licytacji roz­
strzyga mianowana przez komitet komisja.

Ogłoszenie niniejsze raczą szanowne Rady od­
działów gospodarskich, jakotei szanowne Wydziały 
Rad powiatowych i świetne c. k. starostwa obwie­
ścić jak najrychlej, w sposób jak najskuteczniejszy.

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospodar- 
skirgo galicyjskiego.

Lwów dnia 3. lipca 1875 
Wiceprezes: Sekretarz :

D. Abrahamowicz. Józef Greliński.
Na targu zbożow ym  we Wiedniu dnia 13. 

b. m. był wielki pokup na owies. Sprzedano tam 
18.000 cetnarów owsa po cenie 4 złr. 32 cnt. do 
4 złr, 40 ct. z dostawą na listopad i październik 
a za natychmiastową dostawą za polski owies po­
dwójnie czyszczony płacono po 5 złr. za cetnar. Psze­
nicę sprzedawano po 5 złr. 55 ct. do 5 złr. 60 ct. 
Żyto po 3 złr. 90 ct. do 4 złr.

W iedeń  12. lipca. Na dzisiejszy targ przypę­
dzono wołów galicyjskich 1777, węgierskich 1782, 
niemieckich 104, razem 3663. Targ był gorszy jak 
przeszłego tygodnia. Woły galicyjskie płacono po
31 do 31*50 zł., dwie partji wyżej 16 cetnar. po
32 zł., węgierskie 30 do 31*50 zł. a drngie dwie 
partje po 32 zł. Rozprzedano wszystko.

5425
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Gospodarstwo przemysł i handel.
Towarzystwo galicyjskiej kasy zaliczko­

wej we Lwowie, Stowarzyszenia zarejestrowanego 
z nieograniczoną poręką. Stan w pierwszym pół­
roczu b. r . :

Przychód po 30. czerwca b. r. Udziały człon­
ków 36.015 zł. 50 c., wkładki na rachunek bie­
żący 176.357 zł. 53 c., wierzyciele wekslowi 
63.520 zł., pożyczki na skrypta i weksle 45.984 zł. 
35 ct., procenta pobrane 16198 zł. 12 ct., fundusz 
rezerwowy 3.279 zł. 29 ct., zysk z 1874 rokn 
1.910 zł., zaliczki w procesie 17 zł. 58 ct. Razem 
343.282 zł. 37 ct.

Rozchód po 30. czerwca b. r. Udziały człon­
ków 301 zł. 96 ct., wkładki na rachunek bieżący 
61.705 zł. 87 ct., wierzyciele wekslowi 50.895 zł., 
pożyczki na skrypta i weksle 213.355 zł. 6 ct., 
procenta wypłacone 5119 zł. 75 c t . , koszta admi­
nistracji 2.851 zł. 34 ct., zysk z 1874 rokn 1.063 
zł. 31., koszta założenia 900 zł., mobilja 944 zł.,
12 ct., zaliczki w procesie 776 zł. 57 ct., gotówka
w kasie 5.369 zł, 39 et. Razem 343.282 zł. 37 et.

Ogólny obrót kasowy po 30. czerwca 1875 r. 
686.564 zł. 74 ct.

Actywa po 30. czerwea 1875 r. Pożyczki na 
skrypta i weksle 167.370 zł. 71 ct„ koszta zało­
żenia i mobiliów 1844 zł. 12 c t . , zaliczki w pro­
cesie 758 zł. 99 ct., koszta administracji 2.851 zł. 
34 ct., gotówka w kasie 5.369 zł. 39 ct. Razem
178.194 zł. 55 ct.

Passywa. Udziały członków 35.713 zł. 54 ct., 
wierzyciele wekslowi 12.625 z ł . , wkładki na r a ­
chunkach bieżących 114.651 zł. 66 ct. , fundusz 
rezerwowy 3.279 zł. 29 ct., procenta 11.078 zł. 
37 ct., zysk z 1874 roku 846 zł. 69 ct. Razem
178.194 zł. 55 ct.

Ogłoszenie. Komitet ć. k. Towarzystwa ga­
licyjskiego, rozpisuje niniejszem siódmą z kolei 
licytację, na bydło ras alpejskich, jako t o . Szwyc, 
Algau, Berneńskiej, itd., która się odbędzie w mie­
siącu wrześnin b. r. we Lwowie.

Warunki tejże licytacji stanowią się nastę­
pujące :

nitami od wewnątrz miary wbitemi, a których 
główki powinny mieć 25 milimetrów średnicy; 
na półhektolitrze szyna winna przechodzić środ­
kiem pomiędzy końcami uch. Obręcz środkowa 
powinna byc nadto przymocowana do klepek 
dwoma nitami, leiącemi w równej odległości do 
środków obu uch.

Jeźli półhektolitr ma słuiyć jedynie do mie­
rzenia owoców, warzyw, węgli i wapna, to nie 
potrzeba w nim ani szpągi, ani p rę ta ; dlatego 
też szyna spodnia nie dochodzi a£ do górnego 
brzegu miary, lecz się kończy z górnym brze­
giem obręczy dolnej na nią wbitej, do której 
powinna być przymocowana po obu stronach 
nitami na wskroś przechodzącemu. W przypad­
ku takim przechodzi przez środek dna nit od 
wewnątrz wbity, z główną 25 milimetrów śre­
dnicy mającą, którego drugi koniec powinien 
być nitowany ze szyną w ten sam sposób, jak 
to było wyżej przepisane dla dolnego końca 
pręta. Z resztą konstrukcja powinna być taka 
sama, jak powyżej opisana. (C. d. n.)

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża d. 15. bm. donoszą: Rząd otrzy­

mał wiadomość, że kilkanaście tysięcy karlistów 
stoi na granicy francuzkiej. Niewiadomo jeszcze, 
czy karliści wyparci zostali ku granicy, czy 
też przygotowują ztamtad ruch zaczepny.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe odrzu­
ciło d. 14. bm. 335 głosami przeciw 296 nagłość 
wniosku bon&partystów, aby powołać wyborców 
departamentu Nievre. Nastąpiły potem rozpra­
wy nad znanym komitetem bonapartystowskim 
(odwołania się do ludu). Duval i Rouher odpie­
rają zarzuty, wytaczane przeciw bonapartystom. 
Nazajutrz miał być dalszy ciąg rozpraw.

Caffe-Stierbok, Leopoldstadt.
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal. anstr. z dnia 14go lipca 1875 ro­
kn. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 33 c.; Żyt*
77ft. 2 złr. 30 c.; jęczmienia 66ft. 1 złr. 91 c., 
owsa 46ft. 1 złr. 79 c.; hreczki 72ft. 3 złr. —  c., 
proso 88 ft. 3 złr. — ct., grochu 89 ft.

złr. 93 ct.; ziemnialów 1 złr. 9 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 37 c.; słomy — złr. 74 c. wełny — złr.

:. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 5 c.,
miękkiego 9 złr. 18 c. — Funt mięsa wołowege 
259/10c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. —
Wiadro spirytusu 45* 18 zł., 7 6 ' 28 zł., 86° 34 
zł., 90° 35 zl.

N ow e m iary i wagi.
(Ciąg dalszy.)

Dno półhektolitra należy zaopatrzyć od
zewnątrz, w kierunku średnicy, a prostopadle
do spojeń dąg dno składających, w szynę że­
lazną, 25 milimetrów szeroką a najmniej 1 mi- 
limeter grubą, która zaginając się w górę na 
wątorach, i szczelnie do nich przylegając, bieży 
wzdłuż klepek i sięga aż do górnego brzegu 
naczynia, gdzie się łączy z prostokątnie na dół 
wygiętemi końcami szpągi żelaznej, wyprężonej 
w otworze miary, a to za pomocą nitów takich 
samych, jakie służą do przymocowania klepek 

górnej i dolnej obręczy. Szyna ta  powinna 
być w dęgi i klepki równo z ich powierzchnią 
wpuszczona i przytwierdzona do dna ośmią a 
do boku czterma równo od siebie oddalonemi 
gwoździami, których główki płaskie powinny 
mieć po 8 milimetrów średnicy, tak, iżby we­
wnątrz było widać końce gwoździ, z drzewa 
wystające i zagięte.

W otworze półhektolitra wyprężona jes t 
szpąga żelazna, której górna powierzchnia 
winna leżeć całkiem w płaszczyźnie górnego 
brzegu klepek. Jestto  sztaba półokrągła, której 
przekrój jest półkolem o promieniu 10 milime­
trów wynoszącem.

Aby szpąga nie zmieniła właściwego poło­
żenia, łączy się ją  z dnem za pomocą okrągłego, 
żelaznego pręta, mającego 12 milimetrów śre­
dnicy. W tym celu szpąga powinna być w 
środku przewiercona, górny zaś koniec pręta 
powinien być w długości 10 milimetrów pilni­
kiem o 2 milimetry ścieńczony, a następnie ze 
szpągą tak znitowany, aby był prostopadłym 
do jej płasaczyzny.

Dolny koniec pręta trzeba również ścień- 
czyć pilnikiem o dwa milimetry, a  to w takiej 
długości, aby powstały ztąd występ wtedy się 
mocno opierał na płytce żelaznej 25 milimetrów 
średnicy a 4 milimetry grubości mającej i w 
wewnętrznej powierzchni dna wypuszczonej, 
kiedy pręt przejdzie przez dziurę wywierconą 
w płytce i dnie a szpągą zajmie właściwe po­
łożenie. Na pręt wystający wówczas jeszcze o- 
koło 6 milimetrów nad zewnętrzną powierzchnią 
dna, zasadza się drugą płytkę żelazną 25 mili­
metrów w kw adrat mającą a 4 milimetry gru­
bą, odpowiednio przewierconą, i takowy mocno 
się przynituje do szyny na dnie wyprężonej.

Obręcze żelazne, do okucia miar użyte, po­
winny mieć na półhektolitrach i na ćwierćhe- 
ktolitrach, tudzież na miarach 201itrowych naj­
mniej l 1/, milimetra, na mniejszych zaś najmniej 
1 milimetr grubości, a obydwa ich końce na 
siebie zachodzące powinny być nitami zanito­
wane tak, aby odległość tych unitów od siebie 
wynosiła na półhektolitrach około 40, na mniej­
szych zaś miarach 35 do 25 milimetrów.

Obręcze te powinny mieć 25 milimetrów 
szerokości na wszystkich większych miarach, 
aż do 5 litrów, zaś 20 milimetrów na miarach 
2- i 1-litrowych.

Miary na H., */* H. i 20 L. powinny być 
okute trzema obręczami, inne zaś dwoma i to 
tak, aby zewnętrzne brzegi górnej i dolnej o- 
bręczy leżały równo z górnym i dolnym brze­
giem klepek.

Trzecia obręcz na pół i ćwierćhektolitrach 
w połowie wysokości wbić się mająca, powinna 
mieć dwa żelazne ucha. Każde ucho powinno 
być przymocowane do obręczy dwoma grubem i'w  monarchii.

Telegramy Gazety Narodowej.
Salzburg d. 15. lipca. Dzisiaj rano 

o godz. 10. wyjechał ztąd cesarz niemiecki 
otw artym  powozem dworskim (dwór austrja- 
cki posłał 20 powozów dla niego i św ity ; 
p. r.)

Bukareszt d. 15. lipca. Z aw artą z 
Austro-W ęgram i konwencję h&ndlowo-cłową 
p rzy ją ł senat znaczną większością. — Izba 
posłów przyjęła wczoraj ustawę o zaciągnię­
ciu pożyczki na odkupienie części kolei.

Is c h l  d. 15. lipca. Cesarz austryjacki 
wyjechał na powitanie cesarza niemiec­
kiego do S tro b l, gdzie cesarz Wilhelm 
przesiadł się do jego powozu. Obaj monar­
chowie przyjechali tu  wpół do 3. z południa. 
Cesarz austryjacki miał na sobie uniform 
pruski, niemiecki zaś austrajacki. Oczekiwali 
cesarzów w hotelu Elżbiety wielki książę 
Toskany, książę Hohenlohe, baron Nopcsa, wiele 
pruskich znakomitości i liczna publiczuość. 
O g. 3 |  odbył się objad w willi cesarskiej.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie.
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Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeń 15. lipca 1875. 

goduna 10. minut 5  przed połndniem.
Aki j(  kred. 220.— . 
Unionsbank 100 50. 
Kolei Kar.Lod. 224 75. 
Franko - anstr. — .— . 
L oeyzr. 1860 — .—.
Staatsbahn — . 
Oitbahn — .— .
Bubel papier. — .— .

Angle-anstr. 
Vereinabank 
Kolej połudn. 93
Banbank —
Oblig. indem. —
Wied. Tramw. —
Napoleondor —

Uaposob. osłabione.
W ie d e ń  15. lipca 1875. 

godzina 2. minut 30. po poładniu.
Akeje fran .-au . 37 50 
Anglo • ans u .  118 25.
Kolej Kar. Lnd. 224 50.
Kolej południe. 92.75.
Kolej E libiey 178 75.
Węg. Nordotstb. 118.— .
Wiener-BaHges. 26.50.
Gal. indemniz. 87.— .
Franco-H.-Bank 59.75 
Lony tnreokie 62.— .
Kolej pafistwow. 277.— .
Wied. Bauver. 24.50.
Usposobienie lepsze.

B erlin , 14. lipea. Rus*. Baaknoten 279.10. Cre­
dit. Act. 394 —  Lombard en 164.50 Galizier 102.75 
Staatsbahn 505.50 Rnm&nier 32 60 Oesterr.-Bank- 
noten 182.85. Usposobienie: —.

Węgier, kred. 214.75 
Unioasbank 100.60 
Nordbahn. 184 — 

Kolej Alffid. 128 — 
Kolej Lw.-ezer 138.— 
Yereinr Bank — .—  
Węg. Ostbahn. 50.25 
L o sy z r, 1864 135.50 
Verkebrsban 91.—  
Badhank Art. 12.50 
Bankvore)u 102.50 
Losy węgier. 82.—

Pociągi k o le jow e i  głównego dworca: 
O dchodzą:

do Krakowa o 5. gedz. rano, o 6. godz. 35 m. runo, o 
6. godz. m. K wieczór i 11. godz. 25. ui. w nocy. — Do 
Czerniowiec: e 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. 
w nocy i 12. godz. KO. ui. w południe. Do Podwolo- 
czysk i Brodów: o 12. godz. 5. m. w połud., 10. godz. 
5 m. w nocy i 6. g. 20. m. rano. —  Do Stryja co­
dziennie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m. po 
połndnin.

N a d e s ł a n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie­

dzają, i zamyślają kupować zegarki złote, po­
lecamy skład zegarków z fabryki pana Filipa 
F r o m m a ,  Rottenthurm strasse 9, naprzeciwko 
Wollzeile i pałacu arcybiskupa: Ceny najtańs/e
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Do pana K   i Un allemand,
u r z ę d n ik a  te le g r a fu  w l i   demeurant dopnie plusieures anneeś en

„  ,  . ; . . .  Autriche dans la position de chef com-
Doszła mię wiadomość, ie  pan «j.o-so-|merc|al des m ines, desire se placer au-

H e n e r j c z n y t u  z przydatkiem t 
lo g w a ł f c ie 44 leczy g r u n to - ,  
i wszelkie s łabośc i w e n e r y -|  K.A  "-Ili    -

M. i . —   M  $  e z n e  i s k ó r n e ,  tudzież zgubne S
■ W W W W W k ć W W  i  skutki sumsgwattu: p o i  l u f  j e  i im -  f

Skład porcelany i szklą f  K K f e j . r j T S  ' " Ś S  Z

2 .  G E B H A R T A  1 “' S z K  ' f f i 1 i
w e  L w o w i e ,  ]J> w7«t7iek\krYtw7.dT lek*r,k",j 1,*ł"",n'

poleca __ J938 7 -8

i Ł O I K l
na kompoty i konfitury » T rów sukieu dla panów , księży

1 • , , . , dz;eci, oznajmia się Szanownej Publiczności,
z CZ\Vieg'“ liluctiPpO szkła  każdej a  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  d o  k o ń c a

i  ł a D K i  n a  m u c n y  ~  r « ™ o , « i u ,  ulica Perlą, bez zysku
I»o n a j i i i ł s a y c h  e e n a e l i -  | to 1’’ " m‘!6J ceny

D z i e r ż a w a .

t t t  skutek zwinięcia i całkowitej wy 
\ / V  wiedeńskiego składu nbio-

, niżej ceny wartościowej.

3ot,3 i-3 j .  Durst.

E g i n n i i U u w n i i y

L e ś n i c z y ,

uzd. luJmy. 
z ekspedy- 

ujdzie m nir-
firmą J . i u    . ... ..

3027 2 - 3  rI! ^ . ‘iwyw , irl“ i“  . iahzyw “ wieści, trem ent on dans la meme branche comme 
S T 1̂  ‘ n,0Jeg° S- 1 J ^ ° ,^ r e c te u r  d’une grandę fabrigue guelcon- 

p , ; ‘ , , , , . i ,que ou corame directeur d ’une grandę
i • i. f  h Tlil. 0!V,b1 . P|in,fa* Ja'£0|terre seigneurialo. Des Sciences etendues 

± M ° d1 ° k '  ni ędoaw i ad cznnego; e t colmai8sanco des langues frangaises.
Pana- a.ieb-vs szkaradna zabawkę' ngiaises bobemienn, (un pen aussi du 

i. m>w i«. p0]0najgj ]„; sont propres.
S’adresser pour renseignements sous 

|Cliiffre O . 8 8 7 0  au bureau de B u d .  
i t lo s se  a Y ie n n e .  2854 1—2

i;czej sądownie do odpow 
ociągni<;tym zostaniesz, 
nia 12. Iipca 1876.

W . S.

Specjalność.
etore tycznie i praktycznie wy kształcony.) W i^ Z S P I ©  p i - t y  k f S t O W G  
poszukuje posady. Bliższa wiadomość pod i ^778 ( Bundsagegatter) 5 - 8
adr. a .  a .  b .  b . ,  poste restante Lw .w |Fabrykamaszyn i iejarnia żelaza

F f c i d .  K f i h n c l
daw niej E rich  & H ofm ann , 

u  H e r i n a n i r s e f s e n  
(j)O(l A rn a u  w C z e c h a c h ,)

3 dostarcza : p i ł  k r a t o w y c h  z urządze-

W le ś  K o r o ld w k a ,  o ćwierć mib 
od miasta Kołomyi oddalona, na gościńcu 
cesarskim do Czerniewice prowadzącym, i 
przy kolLi żelaznej p . łożona, jest do wy­
dzierżawienia. Obszar 480 morgów, z któ­
rych 343 morgów najlepszej pszennej gleby, 
zaś 87 morgów mniej użytecznych, do któ­
rego to obszaru za rok dodanym być może 
mniejszy folwarek w przestrzeni 1 0 mor- 
g,,w. Bliższe wyjaśnienia udziela A le ­
k s a n d e r  / . a l e s k i ,  c. k. notarjusz w 
Przemyślanach 3032 2 - 3

■■
' » towary, mogą być kaidtgo

' . -/'w edłog upodobania wvrai.------
lub tr i awróeone; Je st to  
ilaw bd n a flr ię k s ie i r ie te l-

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwa!
Za 10 i 12 złr.

daljonera ^pudełkiem , ‘kluczykiem i _ pięcioletui.

15#T 2 S l ł i r ^ ^ H - ^ k  rwani 
cesarski irgarek. najlepszy worób jaki tyłki 
mużnr. sobie wyibrazić; lekarze i sz. ducho­
wni nie mogą dosyć nachwalić aię tych zegar­
ków. .Test to dowód, że taki wytrwały zega-

Za "i 5* fTąlzłr.*
ki. ozdobny, przytein nadzwyczaj elegam 
IZislv3tw ""* u  i b''aVcżnie*rt'in‘; .p^“k‘“ i' 

pndełkiem . nerialjoncra i piecioletniem po

Tylko"” 18 lab 25 złr.

E I S S eS
Tylko 13 złr.

tr wraz z łańcuszkiem, medaljonem z ‘ 
lun, skórzanem pudełkiem i (waran

Tylko 16 lub 17 złr. KEfr,,S

ztotm talnai; zegarki 
ti łę zaletę, ło można jc *

trzynauje każdy łańcuch wrai

Tylko 14 lub 17 złr.
:r*m°edaTnek

Tylko
i świadectwem poręczając.

prawdziwy an(iel= 
T.  ̂ U k najdoskonalej

ilmi. niedaljoi  , _____
Tylko 18 albo 20 i 25 złr.

Tylko 20 i 25 zlr.
Tylko 40, 50 i Go' złr.
Tylko 30, 35 i 40 złr.

Tylko" 35, ‘ 4 * 5 * " złr.
Tylko”60," 7 5 T l0 0  złr.

Tylko”200— 300 złr.

Oprócz tego WNsystkle ^dziekstwick^

Warsztat do reparaeyj.
jie r u r at a ^ j^ ^ ^ z i ^

Złote tow ary
z c. k. urząd menniczy we Wiedniu apro-

P ie r ń c i e n i e .
Sygnety .. 
Obrać. .

Z i o l e

i dtugie z gładka albo wyrabia,
,  ztr. 48. 30. 35. «0. 50. 55. 60, 
150.
Z ło te  m e d a l jo n y .

Z ł o t e  k u l c z y k i .

glaókie U°br wTormi^atraaly a™r, li rT s /M

90, ino'do 500. 1
Z ło te  s z p t n k l  d o  ko H zn l l a b  

u ianM zetów

Z ło te  b r o s z k i .
L T r l r jw ’ z'?*0?? tSF' 16 
z f n t e  k r z y ż  y k l .

, 9. 10, 12. -

Listowne zlecenia
lub l :» I iśd e s ła n ie u ig n isw k i w 2». gudzinach.
il f “.-i'J,y, dl*»i"bo*«k as p7bVani* * h '

tm r Cenv moich wyrobów niższe saod cen 
gdziekolwiek indziej uglo.zonyęh, a co do' wyma-

W say slk lo h , którzy nowe zegarki lub
* WOBy-ShlchTkufrzy s ta « Cni'nowe zamienić 
sobie 4,- ...rana sie udać do mojej firmy.

P H I L I P  F R O M M ,
Uhm ;- uncl Goldwanren - Fabrikaat, 

Rothentharmstr. 9 ,  gegenttber der 
Wolb.elle, W ie n .

dotyczący się moj ;j 
osoby podany do ,G azetj Narodowej* przei 
drmę Tornuczi & W tiss w Wiedniu, jest 
togo rodzaju, że P. T. szanownej publicz­
ności zaufanie do mnie zachwiać by mógł, 
widzę się spowodowanym niniejszem pu­
blicznie oznajmić, źe ja  sam rozmyślnie i 

•zeteluy sposób postarałem się o uwol­
nię od tej firmy z charakteru podróżu­

jącego a  tem samem od robienia zamó- 
' i  i ściągania naleiytości dla pp. Tor-

Igloszenie pp. Torncczi A Weiss, ja ­
koby mieli w krotce uskuteczuić nakład 
„Penlant* do „Sobieskiej z synami* jest , 

oporostu tylko złośliwą zazdrością. -  I 
7 chwili mego dobrowolnego ustąpienia1 
1 tychże, niemieli oni żadnego jeszcze1 

odpowiednego wzoru, i z pewnością dotąd | 
(o niemają — albowiem gdyby coś podo-, 
mego posiadali, niezawodnie nienmie-1 

■zkaliby wymienić, że wydać zamierzają 
to zwykle czynią firmy otwarcie sobie po­
stępujące.

Z prawości i uczciwości od wielu lat 
Ijnż znana firma handlu sztuk piękuych p. 
Leopolda Sommer A Comp. w Wiedniu, 
;która dziś mam zaszczyt zasfępywać — 
wykończyła właśnie nakład prześlicznego 
Obrazu olejno-druk, , , O b r o n a  K r a ­
k o w a  p r z e c iw  S z w e d o m  1 6 5 5  
r o k n “  podług oryginału szczytnie zna­
nego artysty  W. pana Walerego JEliasza 
z Krakowa, który to obraz właśnie jako 
pendant do „Sobieskiej* z synami jest naj­
właściwszym.

Z tym więc obrazem przedsięwziąłem 
podróż do Galicji aby go szanownej P. T. 
publiczności przedłożyć. Przy tej sposo­
bności korzystam, aby moim wysoce p wa- 
żanym i wielce na mnie łaskawym P. T. 
Dobrodziejom w Galicji i Bukowinie za 
tylu letnie zaszczycające ranie zaufanie 
najgłębszą moją wdzięczność złożyć, z przy 
rzeczeniem, ii  i nadal usilnam będzie mo 
jem staraniem, służyć jako z naiwyższym 
szacunkiem i glębokiem poważaniem zo­
stający. 30B1 1 - 3

Franciszek Bienenfeld. 
P O R A D N IK

niezbędny teraz gdy u s t a w a  h i p o  
t e c z n a  w całym kraju wykonaną bę­
dzie, jest wydanie J. WINHAKDA 

k. inspektora podatkowego
O podatkach i księgach 

hyhoteczuycb
do nżytku dla Zwierzchności gminnych, 
sekretarzy gmin, posiadaczy gruntów i do­
mów, urzędników skarbowych i w ogóle 
dla p -dathujących.

Cena zniżona Z  z ł .  5 0  c. od egzem­
plarza. Nabyć można w księgarniach : 
Czajkowskiego A Seifertha we Lwowie, 
Rosenhejma w Brodach, Dra Csillika w 
Tarnopolu, Milewskiego w Brzeżanaeh, ? 
A dministracji „Gazety Lwowskiej*, i i 
wydawcy we Lwowie. 3067 1—3

j  Malwy czarnej kw/atu
□ (około 30 cetn.) dobizo suszone­

go dostać można w G d y  c z y ­
n i e  poczta D y n ó w . O ferty fran - 

g  kowane przyjm uje Z a r z ą d  d ó b r
tam ie . 3060 1—3

Z a m ó w i e n i a
i na obraz olejno-drnkowy,

Śmierć hetmauu
| Stefana Czarneckiego J

który j u ź  w y s z e d ł ,  przyjmuje i 
takowy oprawiony w bogatych i p ię­
knych 5” szer. ram ach, obowiązuje 1 
się dostarczyć

ta n ie j ja k  k a id y  inny  ~ 9 f f
za s p ł a t ą  w m ie s i ę c z n y c h
r a t a c h .  i 3025 2—?

I G N A C Y  F R i E D ,
sk ład  obrazów' we Lw ow ie

ulica Halicka l. 3.

Aparata nieustanne
2729 N A P O I  G A Z O W Y C H  9 - 9

J niem walcowem, całkiem że zelaza, 
ifodpowiedniejszej konstrukcji w każdej 
fw ielkości, p i ł y  e y r k n l a r n e .  p i ł y  
I d o  r z n i ę c i a  f o r n e r ó w  i  m a s z y -  
]!ny d o  ł a p a n i a ,  m a s z y n y  p a r o -  

t r a n s m i s j e ,  m ł y n k i  i  u -  
e n i a  m ły n ó w ,  jako też  zu-| 

j pełne założenie p i ł  i  t a r t a k ó w ' doi 
y pędu  wodą lub parą pod najrzetelniejszemi 
r \warunkami', po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h . )

W-KNAUST,
W i e n ,  J i e o p o l d s t a d t .

Miesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
32 M edaillen.

reuerspritzen alier co rten , (jarteu- 
spritzen, Garteiipuinpeii, llydropbo- 
re oder W abserzubriiigcr, Zentrifu- 
galpumpen . >  ■- .iijiei;, Brunncn-
purapeu, B ier-und Weiiipumpen etc. 
Scblaucho, Feucreimer von Hauf, Le­
der odek Kautschuck , Fuucrwebr- 

Ausrtistungcn. 
n iu stiirtc  Kataloge gratis per Post. 

iiw i  iSUsiTmiwBWUBcaMttaBaii^sBEa,.^.,.,

UYPŁOH HONOROWY

sonnicre — Paryż. Posyła się łrank©

N E W R A L G IE
wszelkie c ierp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępnją po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnycb D n-C ronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Lerasseur, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w aDtece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materjalów aptecznych, pp. Ferd. Ang. 
Gallego i Ludwika Spiessa. 2708 3—?

D am e u  - ISode - Gesohfift
WILH. BECK we Wiedniu,

Freiung. Ecks, Strauohgaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

S T  2 7  e t .  -W
za łokieć wiedeński lub sztukę.

S n k n i e  w e łn i a n e .
iloliair lub lustry, w czerwonym gu­

ście szkockie materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny,ecrus, lenos łokieć 27 c.

S n k n i e  d o  p r a ^ i a .  
Perkale, pik^ na suknie, białą i żółtą, 

żakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, clair molowy i batystowy, tu ­
recka  kretony łokieć 27 c.

T ow ary  ln ia n e  i łokciow e. 
Weba lniana ‘/4 lok. sz-r. 40 łok., 

sztuka 30 zł. 80 c„ płótno lniane jak 
skóra trw ałe */4 sz e r , 30 ł. sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane */4 szer. ło ­
kieć 27 c.
Szyfon, dyma adamaszkowa i a tła ­

sowa */4 sz . nankin */, 9z- czerwony, 
biały i żółty, kanawas */4 iz. nie bli- 
chowany, różowy i lilia  ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adamasz­
kowe se n e ty , cbnstki dp nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*/4 szer. kobierce na podłogę materję 
dla gimnastyków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 et 2803 7 2o
Watażki jedwabne 1 aksamitne 
F&ile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nic. 5 pale. szer. łok. 27 c , na dwa 
palce szer., dwa lok. wied. 27

W z o ry  i sp isy  tow arów  i 
dan ie  f ra n k o  i b e z p ła tn ie .

R o n d u W o r y

piorunowe.
Częste w ypadki piorunu, które 

się uderzyły w ostatnich czasach na 
budynki nie zaopatrzone w kondu- 
k tory  piorunow e, powodują podpi­
sanego zwrócić szczególną uwagę na

o dgr omy
najnowszej konstrukcji i takowe po­
lecić. Kosztorysy sporządzają się 
najchętniej.

Ceny ustawioue najtaniej.

Iga. Tagleicht,
Blitzable<ter-Niederlage,

w e  W i e d n i a ,
S.ad t, F leischm ark t I.

r Barvżu. 
5Syrop  ten Lcęzy kro- 
ł s t y ,  liszaje, wyrzuty »y- 
łfllistyozne, ozyioi krew.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo­

ściom naskómym. 27 9 24—48
ISYROP z CYTRY­
NIANU ŻELAZA, le- 

■eje, utraty na
________________  uplawy białe.

[Dołączony jest prospekt w polskim języki 
Lwowie w apt. P. Mikolasch.

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwale'przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brun- 

■ikn dozwolone i poręczone nnjnow 
> wielkie v974 6 - 6

losowanie pieniężne
w ilości 8 milionów 639.C30 marków p. 
którego pierwsze ciągnienie wygranych 

naznaczono urzędownie ua
dzień 22. i 23. Iipca r. h.

Główne wygrane w ewent. mark.:
450.000.300.000. 150.00^, 80.000, 60.000, 
2 po 4-\000. 36.000, 6 po 30.000,
24.000, 2 po 18 0 0 ', 11 po 15.000, 2 po 
12 000, 17 po 10.' 00, 8.000, 3 po 6.000, 
• 6 po 5.000, 43 po 4 000, 255 po 3 000. 
400 po 1.200, 548 po 600 itp . w ogóle 
43.500 wygranych, które w6ciu oddzia 
łach stosownie do planu gry w ciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnione zo 
stan*  «

ciągnienie kosztuje
Cały los oryginalny mark. 16 czyli 

8 zł. 80 ct.
Pół losu „ mark 8 czyli

4 zł. 40 ct.
ćwierć losu „ niark. 4 czyli

. 2 zł. 20 ct.,
któro za nadesłaniem kwoty w bankno­
tach austrjackicli rozsyłam z zapewnie­
niem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów u u 
uważać z» promesy, gdyż każuy uczesbnl 
Otrzyma odemnis oryginalny przez pań­
stwo poręczony los. Pian upzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego jlece 
nia darmo — zaś wszelkie wygrane obok 
urzędowej listy ciągnień przesiane będą 
natychmiast udział mającym osobom.

Przed zbiżenijem się ciągnienia na­
stąpi brak losów, uprąęzam zatem ła­
skawe zlecenia poczynić najdalej do 0. 
stycznia, gdyż tylko w tym rażio zle 
cenią punktualnie wykonać będę w stanie.

Juljnsz H erz ,
Staats-E ffec ten  H attdlung in  Hamburg.

Leou Orlewicz
we Lwowi e ,  Nowy świat liczba 25.

poleca
M ł y n k i  wła-nego wyrobu z 10 rafami po . zł. 85 
S i e n n i k i  szem korzutue poprawne . . „ 120
M l o c a r n i e  ręczue . 120

2konne . . . . . ” 280
„ 4konne . . . . . n 050

5kouue . . . . . „ 875
Oprócz tych ma zaws. e nu składzie p łu g i a la Zug- 

m >yer —  R u c h a d ł a  czeskie — W l d a c z y  — E x -  
t y r p a t o r y  —  K o l ę d n i c y  — S i e c z k a r n i e ,  każdej 
wielkości i v, id e  tu  niewyszczególtiionych maszyn po bar­
dzo nizkich cenach. 3056 1—6

ńfJUBJWtta z

Doniesienie dla posiadaczy koni.
W ykazaliśmy nie raz zalety i ciągle wzmagające się używanie wyro 

bów weterynuiskich Kwizdy przez publikację pism, do tych przyłączam y 
dzisiaj o wyląc/uie uprzywilejowanym przez Jego  Mość cesarską płynie 
uzdrawiającym dla lon i, co n a s tęp u je :

Do p an a  Franciszka Jana K w izd y  w  Korneuburgu.
W ni- j - j  sta jn i używam zawsze moich w łasnych lekarstw  1 niedo­

wierzam tak  zwanym środkom cudotwórczym, muszę jednak z obowiązku i 
sumienia potwierdzić, że skuteczność pańskiego p lyuu  uzdrawiająeeg 1 p rze ­
wyższyła inoje oczekiwaniu. RozcieiKzony gorącą wodą m ydlaną, sprawia, 
że wyschłe jak  drzewo ż.yly i ścięgna, s ta ją  się gibkiemi jak  skóra, za­
tw ardziałe a nawet pndejrzaie gruczoły leczy radykalnie, jeżeli ten środek 
należycie alkoholem r-zcienczony i według przopisu używany byw a; kolki 
w ostatnim  stadjum , bliskie zapalenie wnętrzności, wyleczyłem prostein na­
cieraniem flauelą, bez żadnej innej pomocy, nakrywszy konia kocami, w 
krótkim czasie koń zaczą jeść i odzyskał swą wesołość —  gdy przedtem 
podczas jazdy rzucał się na ziemię, że go ledwie do bram y sta jennej p rze­
prowadzić mnglem.

N ieclic ; więcej wypadków wyliczać, a powyższy dla tego przytoczy­
łem, ażeby z wdzięcznością uznać, że pański środek na przypadłości, któ 
rym konie tak często podlegają, a w łaścicieli 7, tego powodu zatrw ażają , 
podaje szybką, niedręczącą i prawie pewną pomoc, a prócz tego przez swą 
aromatyczną woń, powietrzo w s ta jn i przeczyszczają o wiele lepiej ja k  kom­
pozycja kamforowa. 2913 1—1

W i e n e r  N e u s t a d t .  Książe A n e r s p e r g .

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w i e  : Konstanty Isk iersk i, apt P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 

apt. Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka), Jakóba Piepesa; w K r a k o w ie  M. 
Jawornicki w rynku gł. kara. K irchm ajera. p Józef .Tahn, tudzież we wszystkie) 

lal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do 
1 dzienniki podają polskie w ogłoszeniach.

P - y i w i N c i ł - y ł A n - o  -Ola zawarowania się przeciw  falszowaniom , 
AT A  ń t / O u J  U g C t -  uprasza się na to baczyć, i i  płyn. restytu- 

cyjny Franciszka  Jana K w izdy  je st tylke ten p ra w d z iw y , k tóry  c. k. w y łą ­
cznym przyw ilejem  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobneiui 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, ii  na ka ldej etykiecie proszku  kor- 
neuburskiego , moje niże j zamieszczone nazwisko napisane czerwoną fa rbą  się 
znajduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomić, źe są w handlu fa łszo ­
wane środki, które złożone s<{ z bez skutku jących  i nawet szkodliwych ingre­
diencji, przed zakupnem  których ostrzegam.

K to b y  m i fa łszerza w sk aza ł, k tó ry  n a d u ­
żyw a m ej m a rk i och ron n e j, abym  go m ógł pod  sąd  
p odciągnąć , o trzym a w ynagrodzen ie  do 1500 z l r . " ^ C

C 5 0 0 0 0 0 0 0

Ogłoszenie licytacji.

TEATR NKLLINI
obok h ok lu  A ngielsk iego , w chód od 

u licy  M a jero w sk ie j.

Wielkie przed,sta wienie
fizyczne, so ire  en v ille  de F.scam otage p a r  

pro feso r M elłiu i.
Po raz pierwszy :

Scena w grobowcach s opery „Robert d iabeł
u m a r l i  powstają z g r o b ó w  i zmieniają się nagle w t a n c e r z y  

Po raz pierwszy :
The Fakhtir i śpiąca dziewczyna,

w ielka'scena fantastyczna połączona ze snem magicznym.
W końcu

C h ro m o te o k te c a ta r a e t - a p o ic i lf e  2935 5- ?
T eatr otw arty o o godz. 7. — Początek (o^gędz. 8. — Ceny miejsc 

wiadome. — Kasa otw arta od godz. 11. rano.

lO O O O O O i
D o m  k o m i s o w y

DLA R O L N I C T W A ,  P h Z E M Y S Ł U  i H A N D L U  |

h .  B e c z y ń s k i e g w
we Lwowie, ulica Jagiellońska (Jezuicka) 11. 

sprzedając m aszyny i narzędzia  rolnicze, przyjmuje w

t przy w iększjih  partjach dopłaca gotówką. 
Cenniki i warunki na żądanie franco

toooooooooo

Zboże po i wyżej cen targowych

X  JC  K K ; K J C J C J O O t J C J t

Najnowsza amerykańska kombinowana 
„Universal“

kosiarko - żniwiarka
c ł a  z żelaza na dwóch kołach, najdoskonalszij kom trukcji J 

- przewyższająca wszystkie dotąd w handlu będące żniwiarki i ko- <
2  siatki Niemniej wszelkie inne maizyny i narzędzia rolnicze są ]
J C  liii •-kładzie i każdego czasu do nabycia u

k J .  1 1 1  C I I  E  K  A
Jf  Lwów, ul. Gródecka 1. 47. OA

3064 1—6 ( (
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POT NÓG. Pewny środek, który poceniu się nóg ni 
szkadza, ale jego niemiłe i szkodliwe skutki zupełnie usuwa. W puszkach w ystarcza­
jących na pół rokn, 65 cent.

WAŻ ME DLA DAM, którym w yrastają włosy na twarzy. Po wtarciu jednorazowem nie­
szkodliwym środkiem l l e l o i s e  giną natychmiast wszelkie włoski na tw arzy lub rę ­
kach 1 porcelauowy słoik wraz z opisem użycia kosztuje ty lko  1 złr.

NARESZCIE UDAŁO SIĘ WYNALESĆ ŚRODEK , którym można uśmierzyć chwilowo 
najsilniejszy ból głowy. Ten dobroczynny środek powinien się znajdować w każdym 
domu, a kosztuje dla ułatwieuia nabycia każdemu tylko 90 ct.

SUBSTANCJA DO BARW IENIA WŁOSÓW, napaje każdym siwym, jasnym  lub rudym 
włosom bez trudności b runatną lub czarną barwę. Substancja ta  przyrządzoną je st z 
roślin i zupełnie nieszkodliwą. 1 paczka 1 złr. 50 ct.

WYNALAZEK nadzwyczajnej doniosłości zrobiono. Dr. W akersou w Londynie wynalazł 
p o m a d ę ,  która zadobiega natychmiast w ypadaniu włosów; wzmacnia porost włosów 
w niezwykły sposób i wytwarza na zupełnie łysych miejscach nowy, bujuy włos a u 
17letnich młodych ludzi w spaniałą brodę. Uprasza się usilnie Publiczność, aby nie za­
mieniała ten wynalazek ze zwykłemi szarlatanerjami. Dr. W ackersona pomada w orygi­
nalnych paczkach metalowych po 2 złr. prawdziwa do nabycia w głównym składzie.

W 3 MINUTACH śliczne b ia łe  zęby, najlepszy środek na zeby, za którego użyciem czarne 
zęby w trzech minutach śliczuą białość i czystość odzyskują, a osad zębowy i cuch­
nący oddech zaraz ginie, 1 paczka 60 centów.

SKŁAD w całym świeeie znanej mikstury do barwienia włosów O w s a l ł n e .  Wychwa­
lanie tej m ikstury je s t zbyteczne. Cena 3 zł. 50 i 5, 10.

PODPISANI posiadają zupełnie pewny środek, aby nsunąć o d g a i o t k l  w przeciągu 8 
minut pewnie i bez bolu. Z opisem użycia kosztuje tenże 90 c.

ANGOLINE, jedyny środek celem natychmiastowego uzyskania delikatnych, białych rąk, 
za poręczeniem. 1 flaszeczka 65 ceutów.

KIT, wyrobiony z glazury porcelanowej, spaja szkła, porcełauę, kamień, morską piankę, 
nawet metal tak , że stanowi całość. Słoik 30 centów.

W IELKIE W RAŻENIE wywiera wynalazek chemicznego proszku, przezco nsft«w jM a»*po- 
sób wybuchnąć nie może. Proszek zapobiega wybuchnięcin nafty w lampach i pęknięcie 
cylindrów, dwa przedmioty, z których każdy z osobna czyni go nieocenionym. Paczka 
zawiera proszek na dwie lampy na sześć miesięcy i sprzedaje sie tanio po 50 c.

PRAWDZIWY PROSZEK ZŁOTY. Potarte tym proszkiem bardzo stare i odleżałe przed­
mioty metalowe, złote, srebrne itd . sta ją  się ja k  nowe i uzyskują połysk lustrzany. T akie 
można nim usuuae rdze z przedmiotów stalowych i żelaznych, 1 pudel, kosztuje tylko 38 .

O LEJEK  ORZECHOWY wyciśnięty z zielonych łupin orzechów, ciemni każde jasne ’

C. k. uprz. galie. akcyjny

BANI HIPOTECZNY
w e  L w o w i e ,  

podaje do powszechnej wiadomości, że niewyknp one z dniem 
30 kwietn a 1875

Z A S T A W Y
w kasie zaliczkowej m ianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro itd.

dnia 4. i 5. s ie rp n ia  1875 o godzinie 1 0 '/a pfzed połu­
dniem przez publiczną licytację najwięcej' ofiarującemu za go 

towiznę sprzedane będą.

L icytacja odbędzie się w lokalnościacb gmachu banku h i­
potecznego pod Nr. 15, plac Halicki.

Lwów dnia 12. Iipca 1875. 3062 1 1

Dyrekcja.

C 5 0 C 5 0 0 0 C 5 0 0 0 0 0 C /

W całkiem naturalny sposób
można w przeciągu 16-tu dni uzyskać na zupłenie łysych 
miejscach w s p a n i a ł ą  k ę d z i e r z a w ą  b r w d r  Łysi
uzyskają w 20tu dniach nowy porost włosów; jestto  trudno 
do uwierzenia, a  jednak prawdziwe, gdyż dzieje się to wedle 
praw przyrody, a skutek je s t za pisemnem poręczeniem 
pewnym, 1 paczka tej japońskiej rośliny porostu włosów 

kosztuje 75 ct., zlr. 1.30, 1.50 do złr. 2.5< A

'ło­

nowe obówie 
 „  i. F lakon 65-c.

 ...................................   . . . praktyczny wynalazek, gdyż można
przez k ilka  lat na tych samych kartkach pisywać i znowu pismo zmazać. I  s itak a  ta ­
kich notatek oprawnych w skórkę wraz z przydatnym mechaniezuym ołówkiem, w ma­
łym formacie 60 c . w wielkim 90 c. Przyrząd ołowiany do tego 20 c.

POLITURA DO MEBLI, którą posmarowawszy najstarsze i odleżałe meble tylko raz, można 
zupełnie odnowić, a meble odzyskują potem połysk, jakiego stolarz swemi nudnemi robo­
tami i przygotowaniami nigdy nadać nie potrafi. W skutek tego też prawie wszyscy sto ­
larze wiedeńscy używają tej politury tak  przy nowych, jak też starych meblach. M ałe 
dziecko może za użyciem jednej puszki tej politury całe umeblowanie pokoju w 3 godzi­
nach na nowo odpoliturować. Cena uprzywil. amerykańskiej politury do mebli 92 c.

BALSAM KĘDZIERZAWIĄCY, za poręczeniem musi uastąpió w przeciągu 5 minut kę­
dzierzawienie wszelakich włosów. 1 flaszeczka balsamn kędziarzawiącego 95 c.

LISZAJE, tudzież c h o r o b y  s k ó r n e  wszelkiego rodzaju, b o lą c e  n o g i  itd., będą 
z pewnością wyleczone bez szkody dla zdrowia. Za gruntowne wyleczenie r ę c z y  
olejek z arniki. 1 flakon 1 zł.

MYSZY POLNE, s z c z u r y ,  m y s z y ,  k r e t y ,  s k r z e c z k i ,  wyławianie tychże za pomo- 
'kurzenia przez tak  zwane patrony wykurzające ap tekarza Grouera je s t wedle po- 

  czeń urzędowych i stowarzyszeń rolniczych najprostszym, najtańszym, najbezpie­
czniejszym i najpewniejszym sposobem, 1 sztuka do użycia na 20 razy 90 c.

WATA DO USZÓW, najlepszy uznany środek przeciw głuchocie, nadwyrężonemu słucho­
wi, cieczeniu z uszów i szumowi w uszach; rozsyła sie ciągle słoik za *2 zł.

NAJNOWSZE bardzo piekne RZECZY GUMOWE tuz. zazf. 1, 2, 3 rozsyłam listów, i opłatnie.
VENU6. poręczony środek celem wygubienia na zawsze w przeciągu 14 dni piegów, plam wą- 

trobianycK, blizn po ospie, czerwoności nosa, zmarszczek, fałd itd., za poręczeniem. 
Cena paczka 90(c.

ŁUSZCZENIE je s t dla WŁOSOW ZABÓJCZE, d la tego polecamy petersburski wyskok 
przeciw łuszczeniu. Za trzy lub czterokrotnem wcieraniem znika szkodliwe łuszczenie 
na zawsze. 1 słoik szklanny kosztuje tylko 85 c.

BALSAM B1LF1NGERA wyleczą najbardziej zastarzały gościec i reumatyzm, prosim yje- 
dnak nie zamieniać tego środka ziunemi krzykliwie zacbwalauemi; skutek przy tym nie­
zrównanym środku musi się ukazać, na to jest p o r ę c z e n i e ,  uprasza Bię zatem u- 
przęjmie chorych na gościec i reumatyzm, aby nie kiwali niewierząco głow ą, mówiąc; 
Próbowałem już tak dużo a nic rai nie pomogło. Raczcie tylko to  po raz ostatni spróbować 
a przekonacie się, iż w tym balsamie jest siła wyleczenia i skutek, gdyż to ostatnie je s t 
najlepsze). Ileż to osób, którzy dawniej chorowali, przechadzają się teraz zdrowi i nwielbie- 
is>' nawet nhóstwiaia wynalazcę Balsamu Bilfingera. 1 pudełko tego balsamu kusztuje zł. 1.60 

wypełniania sobie samemu dziurawych zębów. 1 flakon 90

wyleczą w przsciągu 3 dni 
:e oddane zostaną, jeżeli Diema

ŻYWICA DO ZĘBÓW  ci 
cent. Poręcza sie trwał<~-

SŁAWNY ŃORDPOL ETER PRZECIW  ODMROŻENIOM wyleczą 
każde odmrożenie u skutek je st tak pewnym, iż pieniądze oddane zostaną, 
polepszenia w przeciągu 3 dni. l flakon kosztuje 65 c.

PERFUMY" POKOJOWE. Kilka kropel polanych na piec perfumują cały pokój na cały dzień, 
tak, że człowiek myśli się przeniesionym do ogrodu różanego. 1 oryg. puszka koszt. 45 c.

NA NIErRZEMAKALNOSO obuwia najlepsza je st norwegska pasta na skóry; but nadzwy­
czaj długo można nosić a na wilgoć można zawsze w takich butach wyjść. I pusz 90 c.

W CAŁYM 8W IECIE SŁYNNE BERLIŃSKIE KROPLE NA BÓL ZĘBÓW  uśmierzają 
chwilowo najsilniejszy ból zębów, polecić je zntem raożua każdemu gospodarstwu ja k  
najlepiej. 1 flakon wraz z opisem użycia 80 centów.

IPIGUr.GI P.EDLlNGERA CZYSZCZĄCE KREW, I pudełko 25 centów.
D. K.

Au Bon Marchó, w W I E D N I U ,
Stadt, Adlergasse 12, 1. Stoek.

e obsłużone będą przez kobiety i mogą także z temiż korespoudować.

W ydawca, w łaściciel i odpowiedzalny redaktor Jan D obrzańsk i Z drukarni „Gazety N*rodowej* -T Dobrzańskiego j K. Gromaua, Zarządca A . Sk -rl,


